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 czerwcu 2025 r. Ołeksandr Ałfiorow został powołany na szefa 
Ukraińskiego Instytutu Pamięci Narodowej. Może również dlatego, 
że  pozytywnie wypowiadał się o R. Szuchewyczu, przecząc jego 
udziałowi w Holokauście, bronił UPA, OUN oraz SS-Galizien. 

  Podczas niedawnego spotkania w Domu Ukraińskim w Przemyślu 
opowiadał o 1500.  letniej  historii  narodu  ukraińskiego, rzekomych  korzeniach 
oraz o odrębnej tożsamości. Zdaniem polskich historyków podane informacje nie 
mają wiele wspólnego z faktami, a raczej są elementami propagandy, która buduje 
mity, mogące być niebezpieczne w przyszłości. 
 Ukraińscy urzędnicy, na podstawie jednej ekshumacji (Prużniki), twierdzą, 
że strona polska podwaja liczbę ofiar napadów na  Wołyniu. Ponadto  UIPN prze-
konuje, że a niektóre ofiary zostały zamordowane przez Sowietów. To są oficjalne 
stanowiska będące podłożem do tworzenia fałszywych mitów.
Lubin, luty 2026 r.    Józef Wyspiański
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Red. Poniższy  tekst  pochodzi  z książki Władysława Zawadzkiego „Dla-
czego zostałem  lekarzem.  Wspomnienia.” Rozmowę  z  autorem  prze-
prowadził  i wstępnie  zredagował p. Janusz Rozwadowski. Redakcja dzię-
kuje  wydawnictwu  Poligraf  i  p. Januszowi Rozwadowskiemu  za  zgodę  
na  przedruk  wspomnień  w  naszej gazetce oraz dokonanie niewielkich  
skrótów.

Władysław Zawadzki

        Dlaczego  zostałem  lekarzem.W spomnienia  (cz.V I)

 Żona  już  studiowała.  Zaczęła  studia  później  ode  mnie.  Jak  praco-
wałem już  po  odrobieniu  stażu,  to  ona  przyszła  na  staż.  I  też  przecho-
dziła  te wszystkie  fazy  co  ja.  Żona  mieszkała  gdzie  indziej, w  innym  aka-
demiku. Zaczęła  mieszkać  u  państwa  Raiterów  dopiero,  jak  skończyłem  
naukę. Mieszkała  w  tym  pokoju,  co  ja  wcześniej  z  kolegą.  Bardzo za-
przyjaźniliśmy  się  z  tym  państwem.  Oboje  byli  nauczycielami.  On  był 
nawet  kustoszem  w  jakimś  muzeum,  a  potem  docentem  czy  profesorem 
w  Opolu,  w  Wyższej Szkole Pedagogicznej.  Mieszkanie  tam  zrodziło 
przyjaźń.  Byli  nauczyciela mi  akademickimi.  Pochodzili  ze  Lwowa - 
Kresowiacy. 
 Pracowałem,  nie  oszczędzając  się.  Traktowałem  swoje  obowiąz-
ki  zawsze  poważnie  i  z zaangażowaniem. A żeby  zrobić  specjalizację,  na-
leżało  przepracować  trzy  lata. Natomiast  ja  musiałem  przepracować  pięć  
lat.  Profesor Jabłoński,  z  którym  byłem  też  potem  zaprzyjaźniony,  gdy  
po trzech  latach  pojechałem  do  niego  i  zgłosiłem  chęć  zdawania  egza-
minu,  zrobił  wielkie  oczy  i  powiedział: 
  Proszę, proszę! Poszedł w teren, popracował trochę i już chce –
robić specjalizację! 
 A u niego nie było łatwo zdać specjalizację, był piła straszna. Żeby 
mnie pohamować, dał mi taki temat, nad którym trzeba było popracować 
minimum rok. Przypadek miał miejsce w szpitalu na Jaworzyńskiej, gdzie 
pracowałem po ukończeniu studiów pod ordynatorem Gelewskim. Była 
tam pacjentka ze stwierdzonym martwym płodem. Jeżeli jest martwa 
ciąża, pięciomiesięczna martwa ciąża, to następuje poród martwego płodu, 
normalna akcja porodowa. Jednak w tym przypadku nie następowała akcja 
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porodowa. Ale co się okazało? Ciąża zaczęła się resorbować, czyli po-
mniejszać. Akcja nie następuje, prowokowanie akcji nie przynosi rezul-
tatu. Jest to bardzo rzadko spotykana sytuacja. Nie wiadomo, z jakiego 
powodu, co jest przyczyną. Przypadek jest konsultowany przez ordynatora 
z profesorem Jabłońskim. Profesor radzi:
   Czekać!  Ciąża się zresorbowała, właściwie zostały tylko kości –
płodu. Organizm  pacjentki  wchłoną ł  tkanki  miękkie. 
 Pacjentka miała później wydobywane te kości. Był to nieco-
dzienny przypadek, bardzo rzadki w Polsce i w Europie. Profesor Jabłoń-
ski zaproponował mi ten przypadek jako temat na specjalizację. Żeby mnie 
pohamować, dał mi to do opracowania i przedstawienia we Wrocławiu na 
posiedzeniu naukowym. Zauważyłem: 
  Taki temat to do drugiego stopnia jest wymagany. –
  Wiem, że do drugiego jest wymagany! Wy, kolego, zrobicie to do –
pierwszego. 
 Szukając w literaturze obcojęzycznej, znalazłem opisanych kilka 
takich przypadków, które miały miejsce w różnych krajach w ciągu os-
tatnich pięciu lat. Było to dla mnie trudne. Nie znałem angielskiego ani bie-
gle niemieckiego, nie mówiąc o innych europejskich językach, stanąłem 
więc przed murem trudnym do pokonania. Bardzo mi pomogły pracow-
nice  z biblioteki  akademickiej, które  zrobiły mi  potrzebne  tłumaczenia 
z angielskiego, niemieckiego. Literaturę rosyjską przejrzałem sam i sam 
przetłumaczyłem to, co mnie interesowało. Profesor Jabłoński asystował 
mi w moim szpitalu przy stole operacyjnym, obserwując, jak sobie radzę 
praktycznie, i to również była część zaliczeniowa do specjalizacji. Dalszy 
egzamin odbywał się w klinice, o czym dalej. 
 Profesor, mimo że udawał życzliwość dla mnie, okazał się czło-
wiekiem trochę zawistnym. Ja się zacząłem szybko rozwijać. W takim 
sensie, że w tamtym czasie zacząłem mieć samochody. Co rusz lepsze 
samochody, aż doszedłem do mercedesa. Mercedesa to oczywiście 
znacznie później. Ludzie to widzieli i profesor też o tym wiedział. Jak 
złożyłem podanie, że chcę zdawać egzamin, i dołączyłem pracę na zadany 
temat, to profesor musiał to sprawdzić i dopuścić do egzaminu. Posie-
dzenia naukowe odbywały się dwa razy w roku, zjeżdżali się ginekolodzy 
z całego województwa i tam przedstawiało się swoją pracę. Dałem to 
wszystko profesorowi, a on mówi: 
  Dobrze! Proszę to zostawić. Ja to sprawdzę. –
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  Kiedy mogę się dowiedzieć o wynik? –
  W piątek! –
 Przyjeżdżam w piątek do profesora. Profesor pyta:
  Pani Ireno! Czy sprawdziliśmy już? –
  Nie, jeszcze nie, panie profesorze. –
  Proszę za tydzień przyjechać. W piątek. –
 Więc  przepraszam, wsiadam  w  samochód  i  jadę   z powrotem. 
W następny piątek przyjeżdżam, i w następny, i w następny. Kolejnym 
razem przyjeżdżam, już wściekły jestem. Chodziło mi o to, że jak nie zdążę 
teraz, to znowu będę musiał czekać pół roku na następne posiedzenie To-
warzystwa Ginekologicznego. Pracowałem jako lekarz ginekolog, a na 
pieczątce nie miałem tego. I względy ambicjonalne grały tu rolę. Czwarty 
raz już jestem w ten piątek, czekam przed gabinetem profesora. Napa-
toczył się mój kolega Jasio Swart:
  Cześć! A ty co tu robisz? –
  Czekam na profesora! Cholera, czwarty raz już jestem i za każ-–
dym razem mnie odsyła. Nie może sprawdzić mojej pracy. Nie wiem, o co 
chodzi. 
  A ty tak tu przyjeżdżasz? –
  Tak! –
 On poleciał, a ja myślę sobie: „Jak mam przyjeżdżać? Karocą jakąś 
czy coś”. A kolega wpadł do profesora, coś tam załatwił, wypada z gabi-
netu, nie miał czasu pogadać. Jadę do domu i rozmyślam nad wszystkim. 
Uświadamiam sobie, że to jest stary lwowiak. Do niego nie można przy-
jechać tak sobie, w sweterku. Należy ubrać się wytwornie, we frak, pod 
muchą, może to o to chodzi. Ale  ja  przyjeżdżałem  zupełnie  normalnie. 
W jasnym garniturze, zupełnie schludnie ubrany. Piątym razem ubrałem 
się w czarny garnitur, pod muchą. Jak wszedłem do kancelarii, pani Irena 
spojrzała, uśmiechnęła się tylko. Pytam: 
  Czy jest profesor? –
  Nie! Nie ma. Operuje, ale za chwilę powinien być. –
 Czekam. Za chwilę, faktycznie nie minęło dużo czasu, zjawia się 
pan profesor. Zdziwiony, popatrzył na mnie. 
  A, kolega do mnie! –
  Tak, panie profesorze. –
  Pani Ireno! Proszę pracę doktora pokazać. Zaprosił mnie do –
środka. Pani Irena podała kawę. Po chwili przynosi moją pracę. Widzę, że 
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nietknięta. Cały czas leżała u pani Ireny. On podaje mi pracę i prosi, żebym 
czytał to, co napisałem. Zaczynam czytać, jest tego na co najmniej pół 
godziny czytania. Pan profesor ma takie uwagi: 
  To zdanie mi się nie podoba! –
  Panie profesorze, jak to by mogło być? –
  To sobie poprawisz sam. –
 Czytam dalej: 
  To mógłbyś zmienić! –
  Dobrze!–
 I tak do końca. Merytorycznie żadnych uwag. Tylko drobne po-
prawki stylistyczne. 
  Jak to poprawisz, to będzie można przedstawić pracę na posie-–
dzeniu. 
 To jest już dobrze, myślę sobie. Ale profesor zagaja: 
  Jak to jest, kolego, z panem w tym terenie. Tu dochodzą o panu –
różne głosy. Co rusz to nowe samochody, ma pan wytworne mieszkanie, 
kryształy, żyrandole. Pan się wyróżnia. Jest o panu głośno we Wrocławiu 
nawet. 
 Mnie zatkało, zatkało kompletnie. Miałem, co prawda, praktykę, 
ale to, co usłyszałem, to mnie zatkało. Mówię: 
 - Panie profesorze! Staram się pracować zawodowo, rozwijam się, 
coś umiem, faktycznie, żyrandol mam, jakiś kryształ też, mieszkanie mam, 
to wszystko się zgadza, samochód mam, lubię samochody i zmieniam, ale 
pracuję na to. Ale panie profesorze! Tak się tu o mnie mówi przez zawiść, 
ale niech pan profesor nie myśli, że o panu mówi się tylko dobrze. Pan 
profesor musi sobie zdać sprawę z tego, że jak pan przyjedzie na wizytację, 
to wszyscy chodzą i potakują, a jak pan profesor wyjedzie, to mówi się 
całkiem co innego. Że jest dziwak, że taki owaki. Tak jak różne rzeczy 
mówią o panu, tak samo różne rzeczy mówią o mnie. 
 Mówiąc to wszystko, byłem wściekły na niego, a mając pracę już 
sprawdzoną, wiedziałem, że profesor na posiedzeniu jako promotor nie 
będzie mógł mi zaszkodzić, zadając głupie pytania. Wiedziałem, że będę 
mógł swoją pracę przedstawić przed całym audytorium. Profesor wy-
słuchał mnie, a ja myślę, że trzeba szybko stąd uciekać, bo jak zaraz na 
mnie huknie, to się nie pozbieram. Ale on wtedy zupełnie już spokojnie 
mówi: 
  Tak to jest, panie kolego! Tak to jest! Człowiek  uczy się, wkłada –
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w to tyle wysiłku, następnie pracuje najlepiej jak potrafi, często ponad siły, 
a potem ma taką wdzięczność. 
 Zobaczyłem nagle innego człowieka. Zmęczonego, zawiedzio-
nego,  niespełnionego. Rozmawialiśmy  jeszcze  długo.  Rozstaliśmy się 
w zgodzie, ściskając sobie ręce. Kiedy odważyłem się na mój wybuch, by-
łem pewny, że to będzie nasze ostatnie spotkanie.
 Teraz przede mną egzamin. Wiadomo było, że u tego profesora nie 
zdaje się za pierwszym razem. Zgłosiłem się na egzamin w wyznaczonym 
terminie, odpowiednio ubrany na tę okoliczność. Na początku jest egza-
min praktyczny. Profesor przyjeżdżał do mnie na oddział i przyglądał się 
mojej pracy. Następnie jechałem do Wrocławia, do kliniki pana  profesora 
i tam miałem egzamin praktyczny. I tutaj jest ciekawa rzecz. Profesor 
wyznacza mi pacjentkę, jedną z leżących na pięcioosobowej sali, i poleca 
mi ją obejrzeć, zbadać, zebrać wywiad. Nic nie wiem o tej pacjentce. Nie 
ma przy niej żadnej karty pacjenta ani  żadnego „papierka”. Ja mam pytać, 
a ona może odpowiadać tak lub 
nie, nic innego nie wolno jej 
mówić. Mam ją zbadać, zdia-
gnozować, ustalić sposób le-
czenia. Nie mam przy sobie nic 
do podglądnięcia, żadnej ściągi, 
żadnego podręcznika, nic. 
Poszedłem na salę, zbadałem pa-
cjentkę od góry do dołu zgodnie  
ze  sztuką, płuca,  serce i tak da-
lej.Skończyłem badanie i wy-
chodzę. Profesor siedzi pod 
drzwiami. 
     Już pan skończył, kolego?    –
        Tak, panie profesorze. –
      No to idziemy!   –
       Okazało się, że w tym cza-
sie zdawało jeszcze dwóch 
kolegów. Oni też już byli 
gotowi. Pyta ich, mnie na koniec 
zostawia. Ja mu referuję,   co  
stwierdziłem  i  jak bym leczył.

Pierwsza strona okładki wydanych 
wspomnień Władysława Zawadzkiego.
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A profesor robi coraz  większe  oczy. Myślę sobie, czy  coś ze  mną nie tak? 
Pacjentka jest z wadą serca i w ciąży. Dość trudny przypadek. A ja mogę 
ustalić sposób postępowania  i  leczenia tylko  na  podstawie tego, co jest 
w mojej głowie. W dodatku płód był ułożony pośladkowo. I ja to wszystko, 
co uważam, mówię. Uważam, że prawdopodobnie trzeba będzie robić 
cesarskie cięcie. Referuję to wszystko i podsumowując, stwierdzam, że 
będzie konieczność wykonania cesarskiego cięcia tuż przed albo w mo-
mencie rozpoczęcia akcji porodowej. Profesor oczy robi. Ja jestem pewien 
tego, co mówię. Na koniec profesor mówi: 
  Patrzcie! Poszedł taki na parę lat w teren i już udaje mędrca! Inni –
chodzili i badali przez tydzień i żaden mi nie powiedział, co jest. A ten 
poszedł  na chwilę i już wie, że tam są „pośladki”, że tam jest  wada  serca. 
A moi chodzili, patrzyli, badali i nie wiedzieli. 
 Poczułem się oczywiście zadowolony i dumny. Myślę sobie: „jest 
fajnie!”. No i po tym praktycznym egzaminie czas na teoretyczny. 
Wiadomo,  że profesor miał swoje „koniki”, ale to wszyscy  wiedzieli i do-
kładnie je znali. 
 Muszę powiedzieć, że nie szło to wtedy tak łatwo i prosto. Mogę 
śmiało powiedzieć, że nie miałem żadnych ułatwień. Załatwiałem wiele 
spraw swoim uporem, pracowitością. Dochodziłem do wyznaczonego ce-
lu po grudach. Nie mogę w żadnym wypadku powiedzieć, że coś mi się 
fuksem udało. Miałem ciągle pod górkę.  

                 Rozdział XVIII. Rok 1958 i dalej

 Jak byłem  na  szóstym  roku, to  pracowałem  już  na  oddziałach 
w Legnicy. Miałem na pieczątce p.o. lekarz. Z początku było to możliwe, 
ale szybko zabroniono tego. A ja chciałem pracować, miałem już rodzinę, 
dzieci. Potrzebowałem pieniędzy. Powiedziano mi, że mogę pracować 
jako felczer. I przez rok pracowałem jako felczer. Mam jeszcze taką pie-
czątkę. Po zdaniu egzaminów końcowych, jak odebrałem już dyplom u-
kończenia studiów, byłem pełnoprawnym lekarzem. Poszedłem do mo-
jego kierownika w pogotowiu o zmianę angażu. Bardzo dużo pracowałem 
w pogotowiu. Brałem wszelkie możliwe dyżury. Koledzy się cieszyli, bo 
mogli być w domu, ale oni mieli już praktyki, czyli stałe dochody. Ja nie 
miałem praktyki i zarabiałem na dyżurach. W miesiącu marcu tamtego 
roku na trzydzieści jeden dni przepracowałem dwadzieścia osiem. Tylko 



          
     Str. 9 - SPOTKANIA ŚWIRZAN - Nr 179

trzy noce spałem w domu. Taki kolega Dobrzyński powiada:
 –  Z tobą będzie tak, że pewnego dnia przyjdziesz do domu i dzieci 
zapytają mamę, co to za pan przyszedł.
 Mam juz pieczątkę i idę do kierownika:
  – Panie grupę.kierowniku mam juz pieczątkę proszę inną , , 
   – Dobrze! Ale c grupę zarabijak dam nową to będziesz mniej niż i , ał 
na tamtej.
 – Jak ekarz zarabiał felczer?to? Jako będę mniej niż l
 – Tak! fe zerem cię zasze egowałem stano ku Jak byłeś to ja ilc r na , w s
starszej położnej i miałeś większe pieniądze niż teraz mogę i dać jako , c
l iekarzow .
 – No to mnie jako felczera na tej zostaw samej grup e!i
 – O Teraz już ekarzemnie! nie mogę! Masz dyplom jesteś , l .
 – No dobra!
 Od waż-tego momentu praca w pogotowiu nie była dla mnie taka 
na za eżało zbie , , nie mi na dużej dyżurów ponieważ miałem już dyżury l lic
w poważanie w oczach dyrektora pitalaszp al . Zdobyłem Cenił on it u sz . 
moje kompetencje powierzał dyżury Na był i uli l i. cę Pose skiej od-dz ał 
pediatryczny. tam Brakowało tego Odbywałem staż ekarzy ordynator . l i 
oddziału pewnego razu poprosił mnie:
 – Sł chaju , weź dzisiaj dyżur!
 – A e a l j nie mogę! Nie mam uprawnień!
 – Możesz! Jakby coś to ja będę pod telefonem, .
 – Dobrze! Niech będzie.
 Jestem na dyżurze niego Przywożą mi dziecko pe-za chore Z tem. . 
raturą. Badam płuc Miałem dobre i ustwierdzam zapalenie cho wysłu-. , 
c ałem, że zajętyh prawy dolny płat jest Opisałem to wszystko, położyłem . 
dziecko na oddział Następnego dnia , zaordynowałem antyb . radio og iotyk l
doktor Dragańczyk prześwietla przejęte dzieci. Naraz szukają e. Szuka mni
mnie bo prześwietlał chce koniecznie rozmawiać. radio og ze  l i mną, , 
Myślę pewnie coś ź dę do niego:sobie e e zrobiłem. I, ż l
 – Powiedz mi! Jak ty wysłuchałeś to prawy dolny płat , że zajęty?
 – Normalnie, tak jak przecież stetoskopem zawsze Zrobiłem op s, , ! i
że stan zapalny jest płuca płata prawego dolnego., 
 – Tak! To wszystko wynikiem prześwietlenia się zgadza z – stw er-i
dził z podziwem.



          
     Str. 10 - SPOTKANIA ŚWIRZAN - Nr 179

 Poczułem dumnie dobrego rozpoznania.się z 
 Będąc praktykach szóstego roku w Legnicy, w na pitalu na Rey-sz
monta przeprowadzałem wiele W tamtym czasie był , sekcji zwłok. obo-
wiązek sekcji zmarłemu szpitalu. Szulc zo-robienia każdemu w Doktor 
rientował się, że to zadanie ja potrafię robić i powierzał mi to bardzo , 
często. Po czasie tych sekcji się pewnym miałem dość i wykręcałem na 
rózne rannego wypadku sposoby. Pewnego razu przywieziono z samo-
chodowego. ci zmarł. Wypadek Młody mężczyzna, trzydzieś pary lat był , 
niedaleko   rodzina   po   przyjechali   Legnicy, a chodziła   z  Kieleckiego, 
i chcie i jak najszybciej pochówku. l zabrać zwłoki celem Warunkiem 
wydania ciała zrobienie sekcji. Szulc poleca:było Doktor 
 – Kolego! Zrobi pan sekcję, sprawa pilna.jest to 
 – Jak pan dyrektor każe!
 Jestem w tym momencie na dyżurze kolegów. Bez za któregoś z 
przerwy dzieje. pacjent6w muszę kogoś  przyjąć. coś się Mnóstwo ciągle , 
A enie każdy pacjent to wywiad, wypełnienie dokumentów, diagnoza, ustal
leczenia i tak dalej. już jedenasta nocy, jak przyjąłem pa-Jest w ostatniego 
cjenta. I muszę jeszcze łapię się za głowę, że zrobić sekcję zwłok, rano 
rodzina przyjdzie po będą mogli ciało. Obiecałem, ze zabrać ciało 
krewnego. Wołam salową:
 – Proszę Musimy zrobić sekcję. Musi ze mną pani! pani iść i pomóc 
mi. przenieść ciało ja nie dam Trzeba a sam rady., 
 – Oj, panie doktorze! Ja?
 – Tak! Pani! Sam Nie ma nikogo innego nie poradzę.. 
 Niechętnie, idzie mną. Do prosektorium s przez pod-ale ze zło się 
wórze. noszy na Rozpoczy-Odkryłem zwłoki. Przenieśliśmy ciało z stół. 
nam Jest to mozolna trzeba otwieranie czaszki. czynność, górę odpiłować. 
Lepiej sekcję ale sam, salowej. Ale robić we dwoje, jestem nie licząc 
salowa w ciała coś albo może tylko pomóc przeniesieniu lub podąć po-
trzymać. Naraz patrzę w kącie pomieszczenia, którym jesteśmy, , a w stoi 
kot. kot i Widzę tego kota, jednocześnie kątem Czarny świeci oczami. a 
oka rejestruję, na niemym krzykiem. że salowa osuwa się ziemię z Zem-
dlała kobieta. Jak ona ekł. zostałem z upadla, to kot A ja problemem. Tu uci
ciało, muszę robie a tu kobieta. Klepię ją po  szybko sekcję, zemdlona 
t ar y skutku. cianą. Siedzi. oli w , wz bez Posadziłem ją pod ś Blada, po
odzyskuje że z przytomność. Widzę, nie będzie niej pożytku. Bi rę ją pod o
pachy i odprowadzam  powrotem do Później  nie  pamiętała z szpitala. nic 
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z zdarzenia. sam tego Wracam. Jestem i przede mną do wykonania kawał 
roboty. Jakimś cudem przekładam z na Robię sam włoki z szy stół. no
sekcję. zgod z zasadami sekcji Oczywiście wszystko nie przeprowadzania  
zwłok. u spostrzeżenia Wszystko, co robię, m i być notowane. Wszelkie s
również muszą być Każdy narząd obejrzany i opisany. Na odnotowane. 
koniec wszyst Po ponad dwóch pracy ko zaszyte. godz skończyłem. inach 
Rano przyjechała, ciało. Mnie nikt nie powiedział nawet r dz a zabrała o in
prostego słowa dziękuję.
 Tak Szp a C a z ginto wyglądało. niewielki. razem ko-it lik hirurgi e
logią Dzisiaj nie do pomyślenia. Byłem w tamtym ogrom-i interną. asie cz
nie przemęczony. przypadki, byłem nocy wzywany do Bywały że gdy w 
chorego spałem, odpowiadałem: ,,Dobrze! spałem. i to Już idę!", i dalej 
Kazałem pielęgniarce nie wychodzić do wstałem poszedłem czasu, aż za i 
nią.
 Tam Pewnego razu była winda. Winda przeważnie była nieczynna. 
miałem taki przypadek: leżał u nas ojciec mojego znajomego, starszy 
człowiek, koło osiemdziesiątki. Przylatuje do mnie ten najomy:z
 – Słuc aj eży!h l! Mój tato tutaj 
 – Gdzie?
 – Na górze. Na trzecim piętrze.
 Idę tam. Jest. Leży w łóżku. Widzę, bardzo poważnyze stan ciężki, . 
Jest pozostawiony, podłączony do tlenu, butla pusta Trzeba przy-a szybko . 
nieść nową butlę. Winda nie Nie ma małych butli, jest tylko wielkachodzi. , 
ciężka. robie? Nie ma nikogo do pomo Biorę tę wielką, ciężką butlę Co cy. 
na plecy i do góry. Jak ja wniosłem ten ciężar to do dziś nie zasuwam , 
wiem. Postawiłem butlę przy łóżku chorego, podłączyłem reduktor, 
założyłem eci ożywczy P zepisałem choremu maskę tlen. jeszcze leki i l r
wzmacniające serce.
 W tym czasie zjawia się pan docent, internista z Wrocławia. By al-
bo na inspekcji, albo wezwał go syn tego chorego. Zainteresowany był 
przypadkiem. Obejrzał wszystko i stwierdził:
 Tu jest wszystko jak należy! Wszystko prawidłowo. Nic nie mam – 
do dodania. Kroplówka leci, tlen leci, leki zaordynowane. 
  Czy mógłby pan profesor wpisać to w kartę?–
 – Po co? Jest wszystko w porządku. A ja jestem tu nieoficjalnie,  
 Przyszedł jego syn znowu:
 – I co?
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 – Robimy, co możemy. Ja ze swojej strony podjąłem wszelkie środ-
ki. Jak masz zastrzeżenia, to idź do ordynatora.
 – Nie! Nie! Ja tylko chcę, żeby ojciec żył!
 Nad ranem pacjent zmarł. Stan był ciężki i nie było żadnych szans 
na wyleczenie. Jego syn, jak pokątnie słyszałem, miał do mnie jakieś pre-
tensje. Nigdy mnie nic nie powiedział, ale miał jakiś żal. Ja wiem, że ze 
swojej strony dopełniłem wszelkich starań i nie mam sobie nic do za-
rzucenia. Później  wielokrotnie  zastanawiałem się, jak  wniosłem tę butlę 
z piwnicy na trzecie piętro po wysokich, krętych schodach.

                                         ***
 Po pewnym czasie ordynatorowi oddziału doktorowi Szymczy-
kowi powierzono stanowisko kierownika Wydziału Zdrowia. Do tej pory 
kierownikiem Wydziału Zdrowia w Legnicy była pani po maturze, Ży-
dówka zresztą, a kierownikiem legnickiej przychodni był felczer. Władze 
naciskały, żeby na tych stanowiskach byli lekarze, dyplomowani lekarze. 
Doktor Szymczyk oprócz ordynatury oddziału szpitalnego został kie-
rownikiem Wydziału Zdrowia w Legnicy. Pewnego razu, w niedzielę, wy-
szedłem na chwilę na spacer, był ranek. Spotkałem doktora Szymczyka. 
Spotkanie miało miejsce na ulicy w tamtym czasie zwanej ulicą Lenina.
 – Dobrze, że ciebie spotkałem! – mówi na powitanie. – Mam do 
ciebie prośbę.
 – Słucham! W czym mogę pomóc?
  – Może byś wziął kierownictwo przychodni?
 – Kierownictwo przychodni! Nie bardzo! Ja nie mogę! Dopiero co 
skończyłem szkołę, rozpocząłem pracę na oddziale, co prawda nie, jak 
marzyłem, na chirurgii, ale na ginekologii. Nie mogę.
 – Ale posłuchaj mnie! Ja mam straszne naciski. Nie może felczer 
być kierownikiem przychodni. Może przynajmniej na jakiś czas, dopóki 
kogoś nie znajdę?
 – Dobra! Na rok mogę się zgodzić, żeby ci pomóc.
 – Fajnie! Potem na pewno kogoś znajdziemy. Wiesz, propono-
wałem też doktorowi Janidze, ale odmówił. 
  – Dobrze! Przyjmuję to na rok.
 I tak się złożyło, że jeszcze nie ostygłem po studiach, a już mi 
powierzono stanowisko kierownika przychodni. Do tej pory nie było takiej 
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prawdziwej przychodni. Nie było też szpitala w dzisiejszym rozumieniu 
tego słowa. Szpital był jeden na ulicy Reymonta. Był to stary szpitalik 
prywatny, Niemca. Reszta szpitali, i ten na Jaworzyńskiej, i na Choj-
nowskiej, była zajęta przez Rosjan. Tylko ten jeden prywatny szpitalik 
oddano dla Polaków. Miasto zaczęło się rozrastać, przyjeżdżało coraz 
więcej ludzi, zaczęto do tego szpitalika dołączać okoliczne kamienice, 
konkretnie dwie kamienice, i zrobiono z tego szpital o kilku oddziałach. 
Powstała tam między innymi interna, laryngologia, chirurgia, ginekologia 
i położnictwo. Była jedna sala operacyjna. Jeden dzień używał jej okulista, 
innego dnia chirurg, a jeszcze innego ginekolog. Tak to wyglądało na 
początku tutaj, na Reymonta. Przychodni jako takiej nie było. W różnych 
miejscach w różnych domach były poszczególne gabinety. Na przykład na 
Strzeleckiej dentysta miał swój gabinet i laryngolog miał też gabinet. Było 
to wszystko rozrzucone w różnych miejscach, mało przyjazne dla pacjen-
tów. Na ulicy Dworcowej był duży, trzypiętrowy budynek, który zajmował 
PUR. Został on przekazany do Prezydium. A Prezydium oddało ten budy-
nek służbie zdrowia. Należało budynek zaadaptować na cele przychodni. 
Konieczny był remont. Trzeba było zorganizować jakąś pralnię i tak dalej.
 Ale przyjąłem stanowisko kierownika przychodni. Jak wiedzia-
łem, doktor Janiga odmówił, mimo że był pediatrą. Doktor Janiga praco-
wał jednocześnie w wojsku, w KBW, jako lekarz. Oficer w mundurze, od-
mówił! Koniec, kropka! Jest to moment, kiedy służba zdrowia dostała 
budynek przy Dworcowej. Przejąłem ten budynek już jako kierownik 
przychodni. Wszędzie muszę wszystko akceptować, czy to bank, czy to 
wykonawcy, czy to zaopatrzenie, czy to obsługa przychodni. Muszę zało-
żyć księgowość, kadry, całą biurokrację. Wszystko na mojej głowie. Cała 
organizacja, wyposażenie, remont, adaptacja. Spadło to na moje barki. 
Doba była za krótka. Do domu przychodziłem umorusany wapnem, ce-
mentem, farbami i ze ,,spuchniętą" głową. Dość szybko zebrałem to do 
kupy, poprzenosiłem poszczególne przychodnie z różnych miejsc do 
jednego budynku. Jest przychodnia. Wszystko w jednym miejscu. Porad-
nia chirurgiczna, stomatologia, ginekologia, przychodnia internistyczna, 
laryngologia. Przychodnia działa. Pracowałem jednocześnie w szpitalu 
ginekologicznym na etacie lekarza i w przychodni jako kierownik i także 
przyjmowałem w przychodni. Nie miałem wtedy jeszcze prywatnej prak-
tyki. W tym czasie było w Legnicy wielu lekarzy ze Związku Radziec-
kiego, którzy mieli  tu  przystanek  przed wyjazdem do Izraela. Pracował 
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w Legnicy ginekolog Zagórski. Miał praktykę w miejscu, gdzie wcześniej 
też przyjmował ginekolog. Mieszkał na Lenina 12, tam, gdzie potem ja 
mieszkałem. Przyjmował do momentu wyjazdu do Izraela, po nim dostał 
to mieszkanie lekarz, który przyjechał z ZSRR. Ja w tym czasie miałem 
mieszkanie trzypokojowe na ulicy Chrobrego. Pewnego razu jadę tram-
wajem. Tramwaj jedzie ulicą Lenina. Obok numeru 12 był przystanek. 
Wsiada ten doktor ginekolog, Brúl się nazywał, do tramwaju:
 – Cześć!
 – Cześć!
 – Słuchaj! Mnie tak straszyli tobą!
 – Co ty powiesz!
 – Tak! Ale poznałem cię i przekonałem się, że jesteś dobrym 
lekarzem i porządnym człowiekiem. Ja niedługo wyjeżdżam, zostawiam 
mieszkanie, gabinet.
 – Tak? A dokąd wyjeżdżasz?
 – Do Izraela. Gabinet, jak wiesz, jest tu od dawna. To dobry punkt, 
pacjentki wiedzą od dawna o tym gabinecie. Jest blisko centrum i blisko 
dworca kolejowego. Weź ten gabinet i to mieszkanie.
 Wystąpiłem do Prezydium o przyznanie tego mieszkania. Obiecał 
mi poparcie doktor Szymczyk, kierownik Wydziału Zdrowia. Okazało się 
jednak, że jest drugi pretendent do tego mieszkania, niejaki doktor W. 
Starszy ode mnie o dwa lata, pracuje na chirurgii, jest asystentem, dobrze 
zapowiadającym się chirurgiem, prawa ręka ordynatora. Jest nas dwóch 
chętnych na jedno mieszkanie. Mnie popiera kierownik Wydziału Zdro-
wia, doktora W. popiera zastępca przewodniczącego Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej. I jest dylemat do rozstrzygnięcia. Wzywają nas, żeby 
rozwiązać ten problem. Spotykamy się w Prezydium, wszyscy zainte-
resowani w gabinecie przewodniczącego:
 – Jest jedno mieszkanie, o które stara się dwóch lekarzy. Mnie jest 
wszystko jedno, kto je dostanie, musicie się dogadać – zagaja przewod-
niczący.
 – Wnioskuję o przyznanie tego mieszkania doktorowi W. – mówi 
zastępca przewodniczącego. – Jest starszym lekarzem i ja mu już obie-
całem to mieszkanie.
 – Obiecałem to mieszkanie i miałem takie uprawnienia doktorowi 
Zawadzkiemu – nieco flegmatycznie, ale zdecydowanie mówi doktor 
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Szymczyk. – Doktor Zawadzki dobrze pracuje, uruchomił i prowadzi 
przychodnię, jest ginekologiem, chcę, żeby to mieszkanie on otrzymał.
 – Ja też dałem słowo doktorowi W.!  – zerwał się z krzesła obu-
rzony zastępca przewodniczącego. –  Ja też nie rzucam słów na  wiatr!
 

 
 Następuje ostra wymiana zdań. Niemal kłótnia. Każdy obstaje przy 
swoim. Grupa obstająca za W. jest mocna. Wiceprzewodniczący Prezy-
dium, ordynator chirurgii doktor Szulc. Sam W. starszy ode mnie. Ja, do-
piero startujący lekarz, na początku drogi. Co prawda już co nieco zro-
biłem i mam poparcie kierownika Wydziału Zdrowia. Należy się oby-
dwóm. Pada argument, że doktor W. ma gorsze warunki mieszkaniowe.
 – To powołajmy komisję, która obejrzy nasze mieszkania i oceni, 
kto ma gorsze warunki – mówię. – Jeżeli mieszkanie doktora W. jest gorsze 
od mojego, to ja rezygnuję na jego korzyść.
 – Ja się nie zgadzam! – powiada doktor W.
 Ja wiedziałem, że on ma dobre, nowe mieszkanie, lepsze od mo-
jego. W nowym budownictwie. Ja miałem w starym budownictwie. Bez 
łazienki, a on miał z łazienką. On się nie zgadza. Pat trwa. Jak to roz-
wiązać?
 – Będziecie ciągnąć zapałki! – proponuje przewodniczący. 
 – Dobrze – mówię.
 – Ja się nie zgadzam! – oponuje doktor W. – Mnie się to mieszkanie 

Budynek
 byłego szpitala 
powiatowego 

w Legnicy 
na ulicy 

Jaworzyńskiej. 
Źródło: 

www.polska.org
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należy, nie zdam się na ślepy los.
 Już byłem zmęczony i zdenerwowany tą sytuacją i chciałem to jak 
najszybciej zakończyć. Zgodziłem się na losowanie. Ale mój konkurent się 
nie zgadza. Sprawa jest nierozstrzygnięta. Zawieszona w powietrzu. 
Żaden nie dostaje mieszkania. Niebawem dowiaduję się, że interweniował 
w tej sprawie poseł ziemi legnickiej, który był dyrektorem wszystkich 
pegeerów (Państwowych Gospodarstw Rolnych). Dowiedziałem się o tym 
od przewodniczącego Prezydium MRN, który do mnie zadzwonił:
 – Panie doktorze, są interwencje w sprawie przydziału tego 
mieszkania. Interweniował poseł na Sejm. U niego pracuje ojciec doktora 
W. i on dzwonił do mnie w tej sprawie. Będziemy musieli przyznać dokto-
rowi W.
 – Ja nie wiem! Jak pan uważa! To pańska decyzja.
 Nie pamiętam już nazwiska tego posła. Postanowiłem wybrać się 
do tego dyrektora PGR–ów. Zwolniłem się u szefa, zadzwoniłem do 
sekretariatu dyrektora:
 – Nazywam się Zawadzki, czy jest pan dyrektor?
 – Tak, jest.
 – Czy może mnie przyjąć? Powiedziałem, kim jestem i że chcę 
porozmawiać.
 – Tak, można przyjechać. Pan poseł przyjmie pana.
 Pojechałem. Wchodzę do jego gabinetu:
 – Dzień  dobry. Czy  jest prawdą, że pan popiera doktora W. w spra-
wie przydziału mieszkania?
 – Tak. Pracuje u  mnie  ojciec  tego  doktora  i  prosił  o  poparcie. 
W związku z tym zadzwoniłem w tej sprawie do Prezydium MRN. Po-
wiedziano mi, że jego konkurent wcześniej pracował w milicji i nie 
zasługuje na to mieszkanie.
 – Ja szczycę się tym, że pracowałem w milicji i nie panu mnie 
oceniać. Służyłem  w milicji  w  czasach  najtrudniejszych  dla  ojczyzny. 
A wy chcecie mi to wytykać i ganić za to! – powiedziałem to podniesionym 
głosem, zdenerwowany chyba niepotrzebnie. – Po drugie, uważam, że 
mieszkanie mi się należy, bo mam gorsze warunki zamieszkania niż doktor 
W. – Uniosłem się i zacząłem mówić energicznie i głośno. Dziwię się, że 
poseł, nie mając kompletnego rozeznania w sprawie, zajmuje stanowisko.
 On się przestał odzywać. Podniósł słuchawkę telefonu i przy mnie 
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zadzwonił do przewodniczącego MRN:
 – Towarzyszu przewodniczący! Ja nie chcę mieć nic wspólnego ze 
sprawą przydziału mieszkania na Lenina 12. Musicie sami podjąć 
właściwą decyzję, mnie w to nie mieszajcie. Ta sprawa mnie już nie 
interesuje, zwalniam was z jakiegokolwiek zobowiązania. Uważajcie, że 
nie było żadnej interwencji poselskiej.
 Pożegnałem się z panem posłem ozięble i wróciłem do pracy. 
Następnego dnia rano mam telefon od przewodniczącego MRN: 
 – Doktorze! Proszę załatwiać sprawy związane z przydziałem 
mieszkania na Lenina numer 12.
 Już nie było żadnej dalszej dyskusji. I w ten sposób dostałem to 
mieszkanie. Z mieszkaniem tym była powiązana praktyka ginekologiczna. 
Zarówno w Złotoryi, jak i w Bolesławcu, okolicznych powiatach nie było 
gabinetu ginekologicznego. Gabinet, który ,,odziedziczyłem", był w bar-
dzo dobrym punkcie. Blisko dworca kolejowego. Praktykę miałem bardzo 
dobrą. Zaczął się dla mnie etap jeszcze cięższej pracy. Trudno to sobie 
wyobrazić, ale zacząłem pracować jeszcze ciężej. Do południa musiałem 
być w szpitalu. Potem jako kierownik przychodni. A następnie praco-
wałem w swoim gabinecie. Rano od siódmej do dwunastej byłem w szpi-
talu. Od dwunastej do trzeciej w przychodni, z tym że dwie godziny pełni-
łem obowiązki kierownika, a jedną godzinę przyjmowałem w poradni jako 
ginekolog położnik. Wszędzie były do rozwiązania niesamowite proble-
my. Przede wszystkim problemy związane z brakiem wszystkiego: le-
karstw, środków opatrunkowych, środków czystości, narzędzi. I przycho-
dziłem do domu. Zastawałem już pełną poczekalnię i jeszcze na korytarzu 
czekały pacjentki. W locie jadłem jakąś zupę i prosto do gabinetu. Koń-
czyłem jedenasta, dwunasta w nocy. Harówka niesamowita. Tak cały 
dzień, cały tydzień, cały miesiąc...
 Niecały rok minął, jak udało mi się uruchomić przychodnię na 
Dworcowej. Stan budynku nie był w sumie zły. Należało jednak wszystko 
odnowić, wymalować, odświeżyć pod wymogi działalności służby zdro-
wia. Zorganizowałem to wszystko, przychodnia funkcjonowała. I zwró-
ciłem się do doktora Szymczaka o zwolnienie mnie z posady kierownika 
przychodni.
 – Wytrzymaj jeszcze trochę! Nie mam na razie kim obsadzić tego 
stanowiska.
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 Po kilku miesiącach namówił doktora Kozubika, który  pracował 
w Legnicy w poradni gruźliczej. Był również radiologiem. Zgodził się ten 
doktor na objęcie funkcji kierownika. Ja pracuję już półtora roku, więc 
bardzo się ucieszyłem z tego faktu. Mam szpital, gabinet, przychodnię. Nie 
wyrabiam już fizycznie. Nie mam czasu zjeść normalnie. A gdzie życie 
rodzinne, zajęcie się dziećmi, żoną?
 Przychodzi doktor Kozubik. Powołano trzyosobową komisję do 
przekazania przychodni. Dokonano inwentaryzacji, podpisano  protokoły 
i wszystko. Bardzo dziwił się mój następca, że ja cieszę się z tej zmiany.
 – Jaki on szczęśliwy, jak on się cieszy! Inny by złorzeczył, a ten jest 
szczęśliwy.
 Później nawet zaprzyjaźniliśmy się. On też miał samochód, jeź-
dziliśmy czasem z rodzinami na wycieczki za miasto w wolnym czasie.
      Cdn.

Józef Tęcza

             Pamiętasz…?

Pamiętasz Stasiu naszą deportację? 
Był miesiąc luty i trzaskający mróz 
Waleniem kolbami w drzwi i okna 
obudzono nas. 
Załadowano w bydlęce wagony 
I skierowano w Sowietskij Sojuz 
Jechaliśmy długo - miesiąc, 
a może i dwa; 
Nie wszyscy dojechali 
- życie zbyt krótko trwa. 
Pamiętasz Helu 
tę drogę krzyżową? 
Co obok krzyża stał 
następny krzyż 
Choć niszczono tam krzyże 
Bo był to Sowietskij Sojuz. 
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Pamiętasz Wandziu, te rzeki, tajgi, knieje 
A wśród tych tajg maleńkie chatki 
W których gasły ludzkie nadzieje?

Pamiętasz Józiu, 
jak nasi rodzice poumierali 
I my malućcy zostaliśmy sami 
Jak bezpańskie psy 
po Kuziolu się włóczyli... 
Wznosząc rączki do góry do samego nieba 
Prosząc Pana Boga o kawałek chleba? 

Pamiętasz Lideczko dziecięce zabawy?
Bawiłeś się z moimi siostrzyczkami 
Zamiast laleczek miałyście 
sosnowe szyszki. 
A za dzienny posiłek 
kaszki dwie łyżki; 
Chleba niewiele - mleka, masła wcale 
Tak żyły polskie dzieci na Sybirze 
Ku Stalina chwale ... 
Pamiętasz Janku …?
Pamiętasz Olku…?
Pamiętasz Marysiu…? 
Pamiętasz Krysiu…? 
Pamiętasz Stefciu…?
Pamiętasz Michasiu…? 
Pamiętasz…?
Pamiętasz…?
Pamiętasz…?
Przebacz, ale nigdy nie zapomnij! 

                                                                 Darłówko 1-3.06.1996 r. 

 Źródło:  Szczeciński Zeszyt Kresowego (nr 50, str. 42)
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Józef Wyspiański

                        Językowy baniaczyk (cz. II)

 Słownictwo Świrzan nie było zjawiskiem szczególnym. Takim 
językiem posługiwali się mieszkańcy wielu miejscowości Małopolski 
Wschodniej, co też przed laty zostało przedstawione w publikacjach nau-
kowych.  Fundamentalną pracą o tej tematyce jest książka Zofii Kurzowej 
pt. „Polszczyzna Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich do 1939 r.” 
[1], w której autorka zamieściła blisko tysiąc haseł dialektu. Ale nie 
wszystkie. Najwięcej haseł jest związanych ze Lwowem, które były 
przenoszone do innych rejonów Kresów.
 Przez około 20 lat spisywałem słowa i zwroty, używane przez oso-
by z mojej najbliższej rodziny, krewnych i znajomych [2]. Wszyscy po-
chodzili ze Świrza (pow. Przemyślany, woj. Tarnopolskie) – miejscowoś-
ci liczącej w czasach pokoju ok. 3000 mieszkańców, z czego 80% stano-
wili Polacy, a resztę Rusini i Żydzi; było też kilkadziesiąt rodzin miesza-
nych, polsko-rusińskich. I takim „mieszanym” językiem mówili  Świrza-
nie,  czerpiąc  ze  słownictwa  wszystkich  nacji, ze wschodnim  akcen-
tem. Zapewne  niewiele  się  różnił  od  innych gwar, i tak jak one składał 
się ze słów ogólnopolskich, staropolszczyzny, gwaryzmów, zapożyczeń 
rusińskich (chachłackich) i austriackich [3].
 Początkowo wykaz zawierał około 200 zebranych przeze mnie 
słów i wyrażeń. W dokładnym objaśnianiu  znaczenia niektórych haseł po-
mogła mi  lektura  pracy  Z. Kurzowej, artykuł A. Kosteckiej-Sadowej [4] 
z 2018 r., a także dwa opracowania A. Bożyńskiej, umieszczone przed laty  
----------------------------------
[1]  Zofia Kurzowa, Polszczyzna Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich do 1939 r. 
PWN Warszawa-Kraków 1985.

[2] Bardzo dziękuję p. Marii Majerczyk za pomoc w zbieraniu słów gwary świrskiej.

[3]  http://www.milno.pl/readarticle/gwara_obszaru_milenskiego

[4] Anna  Kostecka-Sadowa,  Leksyka  gwary   polskiej   przesiedleńców  z  Trembowli 
i Wierzbowiec na Podolu. Instytut Języka Polskiego PAN w Krakowie. Prace języko-
znawcze XX/2



          
     Str. 21 - SPOTKANIA ŚWIRZAN - Nr 179

na łamach „Spotkań Świrzan” [5]. Te źródła podaję przy haśle: w nawiasie 
zwykłym   umieściłem  numer  strony, na  której  to   wyjaśnienie   wystę-
puje w słowniku i aneksie opracowania Z. Kurzowej, natomiast w 
nawiasie kwadratowym podałem numer strony z artykułu A. Kosteckiej-
Sadowej. Przy kilku hasłach zaznaczyłem pochodzenie wołoskie   re-– są
liktem mowy Wołochów, pierwotnych mieszkańców Świrza.
  Do zestawienia dołączyłem także 21 zwrotów, używanych przez 
świrzan, na które natrafiłem niejako przy okazji mojej pracy - nie mogę 
jednak wskazać źródła pochodzenia. Może były nimi inne osoby lub 
lektura książek bądź artykułów. Te zwroty to: bajdurzyć, bajerować, 
bandzioch, ciaćkać się, fasować, forszpan, hałastra, hyckać, kidać, kimać, 
korowaj, kulesza, najsamprzód, pacan, szczeznąć, strachoput, szpanować, 
sztryhulkać, tłumić się, wyrywać, zaputać się.
 Zestawienie nie jest zamknięte. Słownictwo naszych Przodków na 
pewno było obszerniejsze i liczę na to, że Czytelnicy biuletynu zechcą 
uzupełnić ten zbiór słowami, które wciąż zachowują w pamięci. 

Łaby  ręce.–
Łandyga  wysoka dziewczyna (str. 197).–
Łapiduch  lekarz.–
Łepeta  głowa z odcieniem żartobliwym (str. 197).–
Łoszak  źrebię (str. 480).–
Łupy  obierki z ziemniaków (str. 267).–
Maćko  brzuch (żartobliwie) (str. 199).–
Maglownica  karbowana deska do maglowania.–
Majdać  kiwać, poruszać (str. 199).–
Majszet, manszet  mankiet (str. 201).–
Makohin, makohon  wałek drewniany do tarcia maku (cukru) –
w makutrze; stosowano go również do maglowania pościeli i bielizny 
(str. 200).
Makownik  ciasto drożdżowe zawinięte z makiem (str. 200).–
Makówka  głowa (żartobliwie) (str. 200).–
Makutra  głębokie naczynie gliniane służące do ucierania cukru, –
maku i ciasta (str. 200). 
--------------------------------
[5] Aleksandra Bożyńska, Wołosi w Świrzu. „Spotkania Świrzan” nr 71 str. 14 i nr 72, 
str. 26
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Małpiszon  małpa, przezwisko o wydźwięku pejoratywnym (str. 201). –
Mamałyga  potrawa z ugotowanej na gęsto kukurydzianej mąki lub –
kaszy (str. 481).
Manebry  manewry, ćwiczenia wojskowe.–
Manele  drobiazgi osobiste, manatki (str. 201).–
Maramuchy  muchomory.–
Masny  tłusty (str. 202).–
Maścić  bić, sprawić lanie (str. 386).–
Mazać się  popłakiwać.–
Mazak  twarz o brzmieniu rubasznym (str. 202). –
Mazepa  brzydki mężczyzna, brzydka kobieta, kobieta umalowana –
wyzywająco  (str. 202).
Mecyje  specjał, frykas, coś nadzwyczajnego (str. 202).–
Meszty  pułbuciki (str. 202).–
Męnda  osoba niewychowana, cham (str. 207).–
Mieć fest spust  mieć dobry apetyt (str. 273).–
Miglanc  łobuz, spryciarz (str. 204).–
Mudrahela  mądrala, przemądrzalec (str. 207).–
Murga  cham, mruk, nieokrzesaniec (str. 207).–
Murgowaty  mrukliwy.–
Mykać  wyrywać, wyciągać np. słomę (siano) z bocznej ściany sterty –
(str. 482).
Myszygen  wariat, głupi (str. 204), [2, str. 109].–
Mytka  szmatka do mycia naczyń (str. 207).–
Na durno  próżno, daremnie (str. 154).–
Na dwór  na zewnątrz domu (str. 155).–
Na hal-pal, na wal-pal  coś wykonać szybko i byle jak (str. 208).–
Na poćmaku  po ciemku (str. 208).–
Na pośniaka  na głodnego.–
Nagniotek  odcisk (str. 209).–
Nahajcować  ogrzewać, palić w piecu (str. 166).–
Najduch  podrzutek (str. 436).–
Nakastlik  szafka nocna (str. 209).–
Naszlugać się  napalić (papierosów).–
Natałowany  np. udeptane siano na wozie, obżarta, spasiona osoba. –
Newistka  synowa (str. 287).–
Niezdały  będący w złej formie, do niczego (str. 210).–
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Nudki  nudny, mdły       –
(str. 210).
Nudzić  marudzić.–
Obsadka  rączka, pióro    –
do pisania (str. 224).
Obzywać się  odzywać się –
(str. 120).
Ohnale  hufnal, stosowany –
do przybijania koniom 
podków.
Ozyna  jeżyna (str. 212).–
Pacię (pacietko)  mała –
świnka, prosiątko (str. 213).
Paciukowaty  świński    –
(str. 213).
Palica  kostur.–
Pampuch, pampuszki  –
pączek smażony na tłuszczu 
(str. 214).
Paniaga  wielki pan, –
bogaty, dziedzic (str. 214).
Parpać  grzebać w ziemi –
np. w poszukiwaniu młodych kartofli.
Patłajko  długie, w nieładzie włosy.–
Patłaty  osoba z długimi włosami (str. 215).–
Pczoła  pszczoła.–
Pełechaty  osoba o długich potarganych włosach (str. 215), [2, str. 108]. –
Perełeta  papla.–
Perererwa  sąsiek w stodole.–
Picek  pogardliwe, lekceważące określenie osoby (str. 486).–
Pidpanek  osoba udająca bogatą (str. 216).–
Pimpidelek  osoba o małym wzroście, karzełek (str. 217).–
Pinda  niedorosła dziewczyna (str. 217).–
Pluca  płuca.–
Płaskaty  płaski, spłaszczony (Słownik polszczyzny XVI wieku.)–
Płatek  kawałek płótna, ręcznik.–
Podenek  dolna część drewnianej skrzyni wozu konnego (Dynamika –

Chłop na rycinie XVI=wiecznego Żywotu 
Ezopa Fryga.
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rozwoju gwar słowiańskich w XXI wieku, Warszawa 2017, str. 161)
Podgolić się  ogolić się.–
Podiwanić  ukraść.–
Podkiecać  podrzucać.–
Podlizajło  lizus (str. 217).–
Pokryszka  pokrywka od naczynia.–
Popcierać  wytrzeć.–
Popod  pod (str. 219).–
Potopić  utopić w rzece, stawie.–
Potyrycze, potyrczę  osoba niskiego wzrostu (str. 219).–
Pozawczoraj  przedwczoraj (str. 220).–

      Cdn.

Bolesław Kopociński

Wspomnienie z wycieczki

 Każdy wiedzieć powinien, że okolice Przemyślan obfitowały kie-
dyś w lasy, a drwale i cieśle przemyślańscy słynęli w regionie z facho-
wości. W każdym domu wiedziano jak naostrzyć piłę przed gromadzeniem 
opału na zimę, każde dziecko umiało robić sztuczne ognie z opiłków 
wówczas pozyskanych. Znane były opowieści o drwalach wybierających 
się na zimę na Bukowinę do wycinki tamtejszych lasów. Chleb i słonina 
były ich głównym pożywieniem. Czas zaciera umiejętności ludzi i wiedzę 
o nich. A jednak jakże miło było mi podczas jednej wędrówki po Kresach 
znaleźć przypomnienie. 
 Maniawa jest dużą wsią w pobliżu Nadwórnej, leżącą w dawnym 
województwie stanisławowskim. Tu znajdziemy monastyr grekokatolicki 
z cerkwią p.w. Podniesienia Krzyża Świętego. Cechą wyróżniającą tutej-
szy monastyr była  ścisła asceza. Obiekt popadł w zaniedbanie już za cza-
sów zaboru austriackiego, ale odbudowywał się w latach osiemdziesiątych 
XX w. Wtedy spotkał nas tu paradoks gospodarczy. Miejscowość leżąca 
tak blisko Huculszczyzny, korzystała przy remoncie monastyru z cieśli 
pochodzących z Przemyślan. 
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 Przyglądaliśmy się pracy prawdziwych mistrzów siekiery gdyż nie 
było tu jeszcze zwyczaju kalania belek piłą tartaczną. Nam przyglądała się 
gromada dzieci, a wszyscy byliśmy pod czujnym okiem miejscowego po-
pa. Ktoś poczęstował dzieci czekoladkami, ale pop, pamiętający zapewne 
o ascezie, wkroczył i odebrał łakocie. Ich dystrybucją tutaj mógł zajmować 
się tylko on. 

     Wejścia do cerkwi strzegł wte-
dy mnich sprawdzający okrycia ko-
biet. Włosy miały być zasłonięte 
chustą, ramiona okryte, spódnice do 
ziemi. Za drugim pobytem w tym 
miejscu zauważyliśmy lekkie polu-
zowanie rygorów. Aby wejść do 
cerkwi i do ogrodu z cudownym 
źródełkiem wystarczyła drobna, ale 
obowiązkowa opłata. 
 Sprawne oko byłego prze-

myślanina spostrzegło, że siekiera 
cieśli miała ostrze ustawione ukośnie 
w stosunku do trzonka. Cieśla pod-
czas pracy szedł wzdłuż belki i ciosał 

przeciwległy bok. Kiedy ostrze siekiery leżało wzdłuż niej, trzonek wy-
chylał się nieco w jego stronę. Robota była bezpieczna i sprawna. 

                         Księża w Ciemierzyńcach

 Pierwszym proboszczem w Ciemierzyńcach był o. Ciupała, który 
zmarł w latach 30. XX wieku. Po nim był o. Nowak. Ten jednak wyjechał 
w 1942 r. [1].
 Był jeszcze jeden ksiądz, nieznany z nazwiska, obecny jesienią 
1943 r. Tak wspominał o nim dawny mieszkaniec Wicynia, organizator 
akowskiego ruchu oporu, Piotr Krupa: W przerzucie broni z Ciemierzyniec 
do Wicynia w październiku 1943 roku uczestniczyła połowa oddziału. Broń 
wyprosił u oficera niemieckiego miejscowy ksiądz, Polak. Ksiądz rozma-
wiając z oficerami, przedstawiał jaka jest sytuacja w okolicznych wsiach. 
Oficer wiedział o mordowaniu ludności polskiej. Później przyznał się, że 

Dzwonnica cerkwi grekokatolickiej 
w Maniawie, rok 1936.
Źródło: www.wikipedia
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pochodzi z Wielkopolski. Kiedy jego tabor niemiecki opuszczał Ciemie-
rzyńce, oficer zawołał księdza i powiedział: 
 − W stodole zostawiłem wam prezent. 
 Kiedy ksiądz zajrzał do stodoły, bardzo się z tego prezentu ucieszył. 
Po otrzymaniu wiadomości przetransportowaliśmy broń do Wicynia [2].
 Ktoś wspominał o zabójstwie księdza podczas napadu ukraińskich 
bandytów na Ciemierzyńce. Jednak brak potwierdzenia tego aktu. Może 
Czytelnicy znają nazwisko ostatniego proboszcza w tej wiosce. 
---------------------------------
[1] Andrzej Krupa, Kościół w Ciemierzyńcach. Wicyńskie Zeszyty nr 17/2025, str. 83.

[2] Jerzy Krupa, Piotr Krupa. Tak minął mój czas. Wicyńskie Zeszyty nr 17/2025, str. 26.

Red. Dwa odcinki wspomnień świrskiej Żydówki F. Pfeffer ukazały się dość 
dawno bo w zeszycie nr 32, str. 18 i nr 45 str. 3.  Podanie poniższego tekstu 
możliwe było dzięki uprzejmości Żydowskiego Instytutu Historycznego. 
Niniejszym redakcja biuletynu nadrabia zaległości. Zachowano orygi-
nalną pisownię.

Feiga Pfeffer

   Kryjówka i las (III)

 Trzy dni po wyjściu naszej gromady spadł śnieg i lekko zamarzł. 
Nagle usłyszeliśmy w lesie strzelaninę. Pod lasem mieszkała babka, która 
nam potem opowiadała, że ją pytali Niemcy, gdzie są Żydzi, że było ich 
pełno i że ostrzeliwali las, ale w głąb lasu ani w krzaki nie zapuszczali się. 
Obława trwała niedługo. Niektórzy z tych, którzy wyszli od nas do lasu, 
wrócili by się dowiedzieć, co się dzieje i część ich już została, a za nimi 
więcej nie przyszło. „Skokinierzy” poszli do owej babki pod lasem i wy-
pytywali ją o to, co zaszło po ich odejściu. Za wiadomości jej i za to, że nie 
wydała nikogo zostawili jej sporo rzeczy, między innymi ładne dwie 
czerwone kapy. Po tej obławie zaczęło się żyć lżej.
 „Skokinierzy” zaczęli urządzać  zebrania, wyrąbali  kilka drzewek 
i gromadzili nas co piątek na tej polanie i umieścili na niej tykę, by można 
było poznać miejsce z daleka. Najciekawsze było pierwsze, walne zgro-
madzenie. Wybraliśmy na nim przewodniczącego, a że nie było papieru, 



          
     Str. 27 - SPOTKANIA ŚWIRZAN - Nr 179

zapraszano za pomocą bukiecików z liści, z trzciny, gałązek jodły itd. 
Zaczął się ruch i rozjaśniło się nasze życie.
 Głównym przedmiotem obrad była kwestia, jak sobie poprawić 
życie w lesie. Wybrano trzech chłopców, którzy  zbierali na ogień  trzcinki 
i za 100 sztuk dostawali po 1 kg mięsa. Całe zgromadzenie odbywało się 
pod przewodnictwem „skokinierów”. O polepszeniu doli naszej referował 
Kartel Chaim. Twierdził, że potrafi nawiązać kontakt z wsią i rzeczywiście 
potem dużo dobrego zrobił zarówno nam jak i chłopom.
 Rozpaliliśmy ognisko i przy tym ognisku obradowaliśmy, udzie-
lało się głosu każdemu, który miał coś do  powiedzenia i śpiewaliśmy ży-
dowskie pieśni, Hatikwę [hymn Izraela - J. W.]. A gdyśmy odchodzili, 
żegnaliśmy się i życzyliśmy sobie nawzajem, byśmy sobie wkrótce opo-
wiadali jak o pięknej bajce. Na zgromadzeniu wybrało się młodych do 
zbierania drzewa w lesie, dziewczęta do prania bielizny, inne do napra-
wiania rzeczy i szycia, chłopców do noszenia wody.
 Do gotowania było przeznaczonych kilkanaście dziewcząt, które 
nazywały się „manelki”, i tak organizowało się pracę, że każdy miał za-
jęcie, które mu najbardziej odpowiadało. „Skokinierzy” mieli swoją włas-
ną kuchnię. Kto wykonywał swoją pracę najlepiej ten dostawał nagrodę 
bądź w żywności bądź w odzieży. Między nami było dwanaścioro dzieci, 
niektóre całe sieroty, niektóre bez ojców lub bez matek. Kto opiekował się 
dziećmi dostawał najlepszą nagrodę. 
 Ja nie miałam stałego zajęcia, zapychano mną dziury, byłam naj-
słabsza i niezdarna, ale wszyscy się mną opiekowali. Mój siostrzeniec dos-
tarczał wszystkiego do kuchni i dostał za to całe ubranie. Nie było między 
nami nikogo kto by nie pracował. Mnie uważali za słabą ale solidną, toteż 
wysługiwali się mną, gdzie trzeba było coś załatwić pewnego.  
 Czułam się jednak zdrowotnie nie dobrze po przebytym zapaleniu 
płuc. Mieszkanie w mokrym bunkrze bardzo mi szkodziło. Szczęśliwym 
trafem udało mi się dostać pomieszczenie na noc u pewnej starej babki, 
która mieszkała w chatce pod lasem. Jej córka chodziła do pracy w są-
siedniej wiosce i musiała chodzić kilka kilometrów codziennie, by pomóc 
chorej matce. Zaofiarowałam się, że się nią zaopiekuję i ona okazywała mi 
dużo serca. Ale i ja przywiązywałam się do niej i robiłam co mogłam, by 
się jej przysłużyć. Sypiałam w chlewie, skąd wychodziła dziura na dwór, 
przez którą łatwo było uciec wprost do lasu. W chacie bałam się sypiać. 
 W tym czasie mogłam pomagać tym Żydom, którzy ukrywali się 
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nie w bunkrach, ale w samym lesie i nie mieli gdzie gotować strawy. Po-
nieważ mięsa mieliśmy czasem dość, zabierałam je do chaty i tam goto-
wałam. A gdy nadał było twarde, wynosiłam je na dzień w krzaki, bo bałam 
się je trzymać w chacie. W nocy dogotowywałam, a przed wieczorem wy-
nosiłam je ludziom do lasu.
 Rano czuwałam u tej babki, bo obławy były przeważnie między 
drugą a piątą nad ranem. Do tej babki przychodzili jej znajomi Polacy, 
którzy byli w kontakcie z Żydami. Oni czasami przynosili mi jedzenie, a ja 
robiłam dla nich sweterki. Ci Polacy ostrzegali przed obławami, a gdy do-
wiadywałam się od nich czegoś ważnego, szłam do lasu i opowiadałam 
naszym ludziom. Przez 12 dni czuwałam, później Żydzi ustanowili wartę, 
która miała czuwać, czy nie idą Niemcy.
 Pewnego razu przyszedł 12-letni chłopczyk, Potaszyński, z wiado-
mością, że w Świrzu są Niemcy i przygotowują obławę na Wielki Las [1]. 
Poszłam więc do lasu i ostrzegłam ludzi. Połowa ukryła się w schronie bu-
dowanym przez 6 tygodni przez „skokinierów”. Reszta uciekła. Schron 
był budowany na wzniesieniu, by woda spływała do rowu. Roboty wew-
nątrz wykonywano  w  glinianej ziemi. Na  wierzchu  umieszczono  suche 
belki i gęsto ułożone gałęzie sośniny z warstwą ziemi, na której rosła tra-
wa, gęsto rosnące  krzewy  i pełno  mchu, tak że  kryjówki  nie  można  by-
ło  poznać z zewnątrz. U wejścia  było  mocno  przypasowane  drzwiczki, 
a na zewnątrz było drzewko i mech. Przy wejściu leżała kupa kości. 
 Gdy wszyscy pouciekali i skryli się, ja schroniłam się do pół spa-
lonej chaty w ukraińskiej wiosce, a podczas dnia przebywałam u ciotki 
owej babki z pod lasu, dla której zrobiłam sweter. Tam przebywałam 4 dni, 
sypiając w owej pustej chacie. W tym czasie, podczas jakiegoś święta, po 
wsi chodzili Ukraińcy szukając Żydów, ale nikogo nie złapali. Byli nawet 
pod chatą, gdzie się ukrywałam, na szczęście drzwi były zamknięte. Pukali 
w drzwi, ale dziewczynie będącej w domu nie kazałam otwierać i tak się 
uratowałam.
 Po kilku dniach wróciłam do lasu i dowiedziałam się, że tym razem 
nikogo nie złapano. Niektóre bunkry, z których ludzie pouciekali, zostały 
odkryte przez Niemców. Wrzucali do nich granaty i podpalali, niszcząc 
kuchnie, garnki i siekiery. Żydzi zabrali  ze sobą  tylko  żywność, a ubrania 
ukrywali w pobliskich krzakach. 
-----------------------------------
[1] Chłopczyk nazywał się Stanisław Potaszyński i był mieszkańcem Gniłej. Dop. J. W.  
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 Od tego czasu było w lesie gorzej, a należało jeszcze przecierpieć 
marzec. Mieliśmy nadzieję, że z wiosną się poprawi. Było źle z wyży-
wieniem i warunki mieszkaniowe były bardzo kiepskie. Toteż wszyscy 
wybrali się do tak zwanego Polskiego Lasu, bardzo gęstego i wielkiego 
[2].
 Tam też przyszli ludzie z hanaczowskiego lasu, po przeżyciu kil--
kukrotnych obław niemieckich, które pochłonęły wiele ofiar. W tym 
czasie Niemcy spalili hanaczowski kościół. W tym kościele schronili się 
partyzanci polscy. Część z nich ocalała i uciekła do Lasu Polskiego. Niem-
cy wtedy  spalili  wieś  Hanaczów,  wymordowali  mieszkańców,  kobiety 
i dzieci, niemal całą ludność polską, a pomagali Ukraińcy, tak że mało kto 
się uratował z tej miejscowości [3]. Później pozostały przy życiu chłop-
czyk z Hanaczowa ułożył pieśń o tragicznym losie wioski, którą śpiewano 
w sąsiednich polskich wioskach. Pieśń ta zaczynała się od słów: „Serce 
Polaka niech się dowie, Co się działo w smutnym Hanaczowie”. 
 Po ucieczce wszystkich do Polskiego  Lasu, zostałam  sama jedna 
w świrskim lesie. Przeczucie nie pozwoliło mi odejść, w dodatku byłam 
bosa i nie byłabym miała siłę zajść do Polskiego Lasu. Zostawili mi 
prowiant, tak  że  miałam  dość  żywności  na kilka dni. Więcej  bałam się 
w tym czasie banderowców niż Niemców, bo tamci urządzali ciągle  obła-
wy w lesie. Wolałam  jednak  być  sama, bo  wiedziałam, że  nie  dobrze  
być w takim wypadku w całej gromadzie.
 Kilka dni po odejściu wszystkich ujrzałam łunę na niebie. To paliła 
się polska wieś Ług, którą napadli Ukraińcy. Ludność polska uratowała 
się, tylko budynki podpalono. Zginęły 3 rodziny ukraińskie, których domy 
Ukraińcy zniszczyli, nie wiedząc że nie są to domy Polaków [4].
      Cdn.
-------------------------------
[2] Nie wiadomo, którą część lasu otaczającego Świrz relantka nazywa Lasem Polskim. 
Dop. J. W.

[3] Po dwóch napadach ukraińskich nacjonalistów na Hanaczów (2 lutego i 10 kwietnia 
1944 r.) dopiero niemiecka pacyfikacja (2.05.1944 r.) doszczętnie zniszczyła wioskę, ale 
Niemcy nie zabili tyle osób, a szczególnie kobiet i dzieci, jak podaje P. Pfeffer. Dop. J. W.

[4] Napad ukraińskich nacjonalistów na Ług (przysiółek świrski) nastąpił 11.04.1944 r. 
Banderowcy zamordowali dwie osoby - małżeństwo Barbary i Andrzeja Turów. Nie było 
ofiar ukraińskich. Mieszkańcy Ługa na noc opuszczali domy i szli do Świrza . Dop. J. W.
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Ewelina Szuter

                        Historia niewypłakana

 6 maja [2024 r.] odwiedzili nas niezwykli goście - Pan Joszko 
Broda ze swoją rodziną, którzy przedstawili nam program „Historia 
niewypłakana". Występ artysty zgromadził całą społeczność szkoły oraz 
zaproszonych gości: Burmistrza Nowogrodźca Pana Roberta Relicha, 
Panią Sołtys Mariolę Orsę, Pana Stanisława Żółtańskiego - Prezesa  OSP 
w Gierałtowie oraz mieszkańców Gierałtowa. 
 W swoim autorskim programie Pan Joszko opowiedział nam o roli, 
jaką gra kultura w życiu człowieka, o jego korzeniach i ważności przekazu 
międzypokoleniowego. Opowiedział historię swojej rodziny i zaprosił 
uczniów do rozmów z dziadkami i pradziadkami na temat ich  wspomnień 
z miejsca, w którym kiedyś żyli i mieszkali, a z którego zostali przymuso-
wo przesiedleni do Gierałtowa - ze Świrza. Pokazał nam również niesa-
mowite instrumenty, które tworzone są od setek lat w Jego rodzinnej wsi. 
 Dziś znany nam już Pan Joszko Broda wraz z profesjonalną ekipą 
nagrywał wspomnienia ze Świrza w ramach projektu "Historia niewy-
płakana". Nasze zaproszenie do udziału w projekcie przyjęli Pan Jan Mu-
drak, Pani Iwona Gruda, Pani Helena Borszowska, Ks. Edward Franczak, 
Pan Antoni Żółtański oraz Pani Helena Płóciennik i Pani sołtys Mariola 
Orsa. Udało sie nam również znaleźć dwie piosenki ze Świrza, a dzięki 
uprzejmości Pana Andrzeja Komara mieliśmy szansę oglądać oryginalne 
cymbały, które wykonał jego ojciec, ś.p. Pan Józef Komar. Jako sceno-
grafia posłużyły fotografie, których użyczył nam Pan Józef Wyspiański, 
twórca gazetki „Spotkania Świrzan”. Udział w projekcie dostarczył wielu 
emocji i pozwolił nam na zatrzymanie się w biegu życia i refleksję nad 
przeszłością naszych przodków. 

Red. Na platformie pcbj.pl znajdują się wspomnienia Pawła Popiela pt. 
„Ku naszym kresom na koniu”. Na str. 55 pisze o wizycie w Świrzu.

                    Ku naszym kresom na koniu

        Droga do Przemyślan prowadziła przez podlwowskie lasy hr. Alfreda 
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Potockiego, które w tych okolicach 
zajmują bardzo  duże  przestrzenie 
i wzorowo są prowadzone. Z po-
wodu upału popasałem dwukrotnie 
i w sam czas przed deszczem doje-
chałem pod wieczór do Świrza, 
majętności hr. Komorowskich. Na 
stromym wzgórzu wznosi się za-
mek, budowany w XV wieku przed 
ks. Świrskich. Odnowiony w XVII 
wieku przez Cetnerów, przedstawia 
się niezwykle interesująco, mając 
wszelkie cechy średniowiecznej ar-
chitektury. Przez fosę przerzucony 
most, dawniej zwodzony, czyni 
wrażenie, jakby właśnie był 
spuszczony od bramy zakończonej 
w górnej swej części średnio-
wieczną „broną”. 
 Zanim bramę otwarto, miałem siedząc na koniu wrażenie, że stoję 
przed nią jak Jurand w Szczytnie z powieści Sienkiewicza. W  końcu  dzie-
dzińca stoi zamek renesansowy z pewnymi dodatkami barokowymi. Pięć baszt, 
liczne kute w kamieniu ozdoby renesansowe i barokowe przy bramie, oknach, 
oddrzwiach; całość tak pełna swoistego uroku, że się go wchłania i napatrzeć mu 
się dość nie można! Wnętrze zapełnione starożytnymi włoskimi meblami i obra-
zami; długo się tam ciągną wąskie krużganki, a z okien drugiego piętra mogłem 
dopiero zdać sobie sprawę z całej wyniosłości tego gmachu, otoczonego równie 
wyniosłymi drzewami. 
 W Świrzu zastałem hr. Komorowską z domu hr. Lamezan, która tę majęt-
ność wniosła mężowi, dowódcy 9-go pułku ułanów w Trembowli - szczęśliwie 
właśnie w Świrzu obecnemu. Obcego - przyjęto jak starego znajomego. 

                      Oficjaliści z pow. Przemyślany

 Na portalu www.genealogia.okiem.pl znajdują się nazwiska oficjalis-
tów, zatrudnionych  w dobrach prywatnych na różnych posadach w pow. Przemy-
ślany. Niektórzy byli administratorami, leśniczymi i ekonomami, a także nau-

Pierwsza strona okładki wspomnień 
Pawła Popiela.
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czycielami i zarządcami. Przed paroma laty kilkanaście nazwisk oficjalistów 
zostało wymienionych w zeszycie „Spotkania Świrzan” nr 132, str. 41. Byli re-
wolucjonistami z roku 1846. W poniższym wykazie podano w kolejności naz-
wisko, miejscowość i rok, w którym zanotowano nazwisko.

Borkowski ni, Nowosiółka, 1845.
Burzyński Maciej, Zadwórze, 1832.
Czyżewicz Stanisław, Przemyślany, 1820.
Domanowicz ni, Dunajów, 1845.
Domański Ignacy, Zadwórze, 1832.
Galiński Władysław, Ostałowice, 1889.
Gorzycki Wincenty, Pohorylce, 1863.
Grand Józef, Ciemierzyńce, 1876.
Gruszczyński Jan, Hanaczów, 1872.
Harasiewicz Wincenty, Podhajczyki, 1847.
Holicki Karol, Hanaczów, 1866.
Jarmakowski Józef, Janczyn, 1852.
Kamiński Dionizy, Łahodów, 1853.
Lipiński ni, Baczów, 1845.
Lisowski ni, Baczów, 1845.
Lisowski ni, Dusanów, 1845.
Marcichowski Kasper, Wyżniany, 1866.
Michałowski Stefan, Zadwórze, 1832.
Nowojewski Wawrzyniec, Wojciechowice (brak roku).
Oświęcimski Rudolf, Dunajów, 1866.
Paszkowski Ignacy, Bochdanówka, 1832.
Pawlikowski Ignacy, Zadwórze, 1832.
Pieńkowski Antoni, Wołków, 1760.
Piórkowski Antoni, Wołków, 1760.
Sahajdakowski ni, Nowosiółka, 1845.
Safianowicz Mikołaj, Zadwórze, 1832.
Straź ni, Poluchów Mały, 1845.
Suzdalewicz Franciszek, Zadwórze, 1832.
Tarnowiecki Józef, Przemyślany, 1866.
Tworkowski ni, Nowosiółka, 1845.
Tyszkowksi Jan, Wiśniowczyk, 1845.
Toczyski Stanisław, Świrz, 1866.
Zatorski Wincenty, Zadwórze, 1832.
Duniecki Stanisław, Gliniany, 1820.
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                        O Wyspiańskich (cz. III)
                         

      Rodziny Wyspiańskich z Chlebowic Świrskich. Wyspiański Antoni 
(ur. 18.01.1851, zmarł 21.10.1920) poślubił 24.01.1899 pannę z Chle-
bowic Świrskich, Marię Słabicką (ur. 25.05.1866, zmarła ok. 1903). Maria 
miała nieślubną córkę - Karolinę – (ur. 1.02.1892) - jej późniejszy życiorys 
nie jest znany. Maria poroniła pierwsze dziecko 11.09.1899. Antoni 
pochodził ze Świrza (Świrzyka) i był wdowcem (zmarła żona - Parascewia 
Borszowska, wyznania grekokatolickiego, data urodzenia i data śmierci 
nieznana). Rodzice Antoniego: Antoni Wyspiański i Apolonia Drącz-
kowska. Rodzice Marii: Michał Słabicki i Agnieszka Czerniak.
Dzieci Antoniego i Marii (urodzone w Chlebowicach Świrskich): 
1. Anna ur. 12.02.1897, zapewne zmarła jako dziecko.
2. Michał ur. 11.02.1900, zmarł 26.03.1944 r. Na jego dom napadła bo-
jówka Ukraińskiej Powstańczej Armii i zamordowała Michała na oczach 
rodziny (przez obcięcie głowy siekierą). Powodem zabójstwa - jak można 
sądzić – była obecność Michała podczas porwania ks. Stanisława Kwiat-
kowskiego przez grupę nacjonalistów ukraińskich. 
3. Józef ur. 3.01.1901, nie są znane dalsze losy.
4. Stanisław ur. 6.05.1903 zmarł 22.12.1903. 
 Po śmierci  żony  Marii  Antoni  ożenił się (7.06.1903) ponownie, z 
Marią Węgrzyn (ur. 13.04.1878, zmarła 16.12.1917). Prawdopodobnie 
pochodziła z Hanaczowa. Z nią miał następujące dzieci (również urodzone 
w Chlebowicach Świrskich):
5. Stanisław ur. 12.02.1904. Nie ma wiadomości o późniejszych losach.
6. Anna ur. 28.04.1906. Nie ma wiadomości o późniejszych losach.
7. Józef ur. 27.01.1909. Nie ma wiadomości o późniejszych losach.
8. Marian ur. 24.06.1913. Wyjechał do Lwowa. Nie wiadomo, z jakiego 
powodu został wywieziony przez Sowietów na wschód. Był w armii gen. 
Andersa i walczył na terenie Włoch. Tam poznał dziewczynę, której ro-
dzina nie pozwoliła jej na opuszczenie kraju wraz z Marianem. Wyjechał  
do Anglii, gdzie się ożenił z Angielką. W tej rodzinie były cztery córki. Po 
jego wyjeździe włoska dziewczyna urodziła chłopca – Valerio.  
9. Rozalia ur.  3.11.1916, zmarła jako dziewczyna w szpitalu w Bóbrce.
 Michał Wyspiański poślubił w 1921 roku Marię Jedynak urodzo-. 
ną w 1895 (córkę Michała i Katarzyny), wyznania grekokatolickiego. 
Znane są ich dzieci:
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1. Antoni  ur. w 1923 (w  innym  dokumencie   podano inną datę), w czasie 
okupacji niemieckiej został wyznaczony do pracy w niemieckim bata-
lionie roboczym (Baudienst) w Tarnopolu.
2. Józef ur. w 1925 (w innym dokumencie podano inną datę), w czasie 
okupacji niemieckiej skierowany na przymusowe roboty do Rzeszy; po 
wojnie prawdopodobnie ożenił się z Wiktorią Hałajko.
3. Anna ur. w 1930 r.;  wyszła za mąż za Władysława Szymańskiego.
4. Katarzyna ur. w 1937 r.; wyszła za mąż za Alfreda Weltza.
 Wyspiański Antoni, ojciec Antoniego, w wieku 21 lat ożenił się 
(1828) w Świrzu z Apolonią Drączkowską ur. w 1811 pochodzącą ze 
Świrza (zmarła 1873 na opuchliznę). Antoni zmarł w 1892 w wieku 92 lat. 
Rodzice Antoniego: Franciszek i Olena Buganowska. O-prócz Antoniego 
były prawdopodobnie jeszcze dwie córki Katarzyna ur. 1790 i Agnieszka 
ur.1803 i syn Wojciech ur. 1820, ten zmarł  w 1826. Zapewne były i inne 
dzieci tego małżeństwa. 

Dzieci Antoniego i Apolonii:
1. Maria ur. w 1830; brak informacji o jej dalszych losach.
2. Katarzyna ur. w 1833; poślubiła w 1857 Michała Tereszczyna z Nie- 
dzielisk (wioska sąsiadująca ze Świrzem i Chlebowicami Świrskimi).
3. Agnieszka ur. w 1836; poślubiła w 1863 Stepana Podhajeckiego (greko-
katolik) z Niedzielisk.
4. Wojciech ur. w 1839; zmarł 17.09.1844 (kolka brzuszna).
5. Jan ur. w 1842; brak informacji o jego dalszych losach.
6. Adam ur. w 1845, zmarł 8.04.1845.
7. Marcin ur. w 1847; ożenił się 22.10.1871 z Katarzyną  Grzegorzewską 
ze Świrza.
 Można przyjąć, że najstarszy przodek tej rodziny, Franciszek, uro-
dził się ok. 1770 r. w Świrzu. Wcześniejszych przodków nie można podać 
ze względu na brak dokumentów.
 W r. 1943 w Chlebowicach była jeszcze jedna rodzina Wyspiań-
skich – Bronisława – który również pochodził ze Świrza.
 Opracowano na podstawie tzw. Rejestru (wykazu dzieci 
ochrzczonych w parafii świrskiej), Spisu familij (Status animarum) dla 
Chlebowic Świrskich, spisu mieszkańców tej wioski i dostępnych ksiąg 
chrztu, ślubów i śmierci. (J.W.)
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Red. O przesiedleniu mieszkańców parafii świrskiej pisaliśmy w zeszytach 
nr 171 i 172 „Spotkań Świrzan”. Przed dwoma laty ukazała się publikacja 
Grzegorza Hryciuka pt.  „Przesiedleńcy. Wielka epopeja Polaków 1944-
1946..” (Wydawnictwo Literackie Kraków 2023). W niej, na str. 446-447 
autor opisuje kłopoty, na jakie napotkali Świrzanie z  pierwszego i dru-
giego transportu. Dziękuję p. Krystynie Salkitzoglou za wyszukanie i na-
desłanie do redakcji tych informacji.

                                   Przesiedlenia
 
 „Dramatyczne, kilkumiesięczne poszukiwania nowej małej oj-
czyzny dokumentowała datowana na 28 stycznia 1946 roku prośba wy-
siedlonych ze Świrza. O możliwość  osiedlenia się na terenie  powiatu  bo-

lesławieckiego, który został wyzna-
czony no osadnictwo Polaków repa-
triantów z Jugosławii: ,Jesteśmy repa-
triantami wszyscy ze wsi Świrz gm. 
Świrz woj. Lwów. Na stacji Bóbrka 
[stacja znajdowała się w Chlebowi-
cach Wielkich, oddalonych od Bóbrki 
3 km. - dop. J.W.] ulokowaliśmy się 
dnia 15 VIII 1945 r. i czekaliśmy do 10 
IX na pociąg. W wymienionym dniu 
wyruszyliśmy na zachód jadąc przez 
Lwów, Przemyśl, Kraków, w Pysko-
wicach  przeładowaliśmy  się w dniu 
13 XI 1945 r. z szerokotorowego no 
normalny pociąg. 
 P.U.R. w Pyskowicach wydal nam 
rozkaz jazdy na Głogówek, gdy tym-
czasem zostaliśmy przez Zarząd Kola 
mylnie skierowani na Głogów. Uda-
liśmy się w delegacji do Okręgowego 
Oddziału P.U.R. we Wrocławiu, gdzie 

wydano nam rozkaz jazdy na Gryfią Górę [Gryfów] w powiecie Lwówek  
do  ostatniej  stacji  kolejowej  Leśna. Dojechaliśmy  do Leśnej 6 grudnia 
1945 r. Tu wójt gminy zbiorowej oświadczył, że nas nie przyjmie, gdyż 

Pierwsza strona okładki książki 
Grzegorza Hryciuka.
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cała gmina jest zarezerwowana dla Polaków z Jugosławii. P.U.R. w Leśnej 
dzwonił do Lwówka bez skutku.
 Ponieważ nam zachorowało 125 osób w Leśnej na tyfus, których 
odstawiono do Lubania, musieliśmy się jak najwcześniej rozlokować. 
P.U.R w Lubaniu rozkazał nam szukać najbliższej wsi. Ponieważ wszędzie 
było zajęte, udaliśmy się na wschód i doszliśmy do Gersdorfu [Gierałtów], 
gdzie osiedliśmy się 17 XII 1945 r. nie wiedząc o tym, że to należy już do 
powiatu Bolesławiec. Mimo naszej usilnej prośby tutejszy P.U.R. dotych-
czas nie wydał nam upoważnienia na osiedlanie się.
 Delegacja Świrzan  pod  koniec  stycznia  1946  roku  stawiła  się 
w Bolesławcu, oczekując na pozytywne załatwienie swojej sprawy. Osta-
tecznie tułaczka ponad 750 wysiedleńców ze Świrza zakończyła się 
szczęśliwie w Gierałtowie.”
 W tej publikacji (str. 355-357) jest również mowa o innej grupie 
wysiedleńców, mieszkańców z pow. przemyślańskiego, choć nie podano 
nazwy wsi, z których pochodzili. Wymieniona stacja Wołków nie dotyczy 
stacji znajdującej się w sąsiedztwie Przemyślan, gdyż  linie  kolejowe łą-
czące ją z Dunajowem i Kurowicami zostały uszkodzone  jeszcze w kwiet-
niu 1944 r. Chyba chodzi o stację Wołków odległą od Lwowa o 14 km. Ale 
dlaczego podano, ze pochodziła z pow. Przemyślany?
 „Rzadziej niż perturbacje z podstawianiem pociągów zdarzały się 
przypadki, że wagony były, ale zawodziła wysiedlana ludność.  Wyczu-
leni na wszelkie znaki na ziemi i na niebie, oznaczające bliski wybuch 
kolejnej wojny, która unieważni krzywdzące Polaków decyzje, miesz-
kańcy wsi w rejonie przemyslańskim za taki sygnał uznali słynne przemó-
wienie Churchilla w Fulton, którego słowa o „żelaznej kurtynie” wieściły 
początek zimnej wojny. Jak pisano w sprawozdaniu zastępcy głównego 
przedstawiciela rządu USRR: 14 marca 1946 roku z rejonu przemyś-
lańskiego obwodu lwowskiego na stację załadunku Wołków zostało prze-
wiezionych ok. 500 polskich obywateli. Po tym, gdy przemówienie Chur-
chilla zostało opublikowane w gazetach i przekazane przez radio, wśród 
obywateli polskich rozeszły się pogłoski, jakoby Anglia wypowiedziała 
wojnę Związkowi Radzieckiemu i dlatego naród polski nie ma po co 
wyjeżdżać do Polski. Wskutek takich prowokacyjnych pogłosek część 
obywateli polskich opuściła stację załadunku i wróciła do swoich miejsc 
zamieszkania na wsi.”
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Red. Red. Na stronie Kujawsko-Pomorskiej Biblioteki Cyfrowej znajduje 
się książka Jana Ogińskiego Kotrymowicza pt. „Tragedia w Glinianach. 
Legenda historyczna z XIV wieku na starych szpargałach oparta”, 
wydana w Krakowie w 1908 r. Z obszernego tomu wybrano dwa ostatnie 
rozdziały, istotne w tej historii. Zachowano oryginalną pisownię.

                         Tragedia w Glinianach. 
                Legenda historyczna z XIV wieku 
              na starych szpargałach oparta (cz. III)

 Procedura ta sądowa była  prędka, bezapelacyjna, stanowcza; ale 
w owej epoce ludzie ówcześni inne mieli pojęcia o wymiarze sprawie-
dliwości niż my, którzy gubimy się w formach, spuszczając z oczów istotę 
czynu. Ani  jeden  głos z ław zapełnionych przez senatorów nie zaprotes-
tował przeciw tej krwawej decyzyi, ani jedno słowo współczucia nie 
odezwało się w ich obronie. Wiadomość o treści wyroku rozeszła się na-
tychmiast pomiędzy zgromadzonemi tłumami za radną szopą i ten tłum, 
przed chwilą jeszcze pełen wrzawy i wściekłości, który gotów był, zda-
wało się, rozszarpać zdrajców, teraz, usłyszawszy wyrok śmierci na nich 
wydany, zachował poważne milczenie. 
  Ustąpcie nieszczęśliwi z pomiędzy nas i przygotujcie się na –
śmierć  rzekł marszałek. –
 Skazani, milcząc, opuścili szopę radną, otoczeni strażą. Kiedy 
przeprowadzano ich do budynku, przeznaczonego im na przepędzenie 
ostatnich chwil życia i dopełnienie spowiedzi, pośród cisnącej się szlachty 
nikt nie odezwał się z szyderstwem, nikt nie rzucał już na nich błotem. 
Wezwano kapłanów, których nie brakowało w obozie, ażeby śpiesznie 
udali się do kaźni, dla niesienia słów pociechy nieszczęśliwym. Ludzie ci, 
na których już padł stanowczy wyrok, teraz dopiero uczuli całą potwor-
ność swego czynu, teraz dopiero pojęli jakiej się dopuścili zbrodni; teraz 
dopiero zasłona spadła im z oczów i ujrzeli wstrętny obraz, który miał słu-
żyć za przykład innym czasom i ludziom. Jeden tylko Ksawery Lasota nie 
pokazywał najmniejszego żalu, zażądał, żeby mu przyniesiono wina, gdy 
tymczasem inni, skupiwszy ducha w sobie, głęboko rozpamiętywali swój 
czyn. 
  Apage satanas - powtarzał uporczywie pan na Biecku  oni – –
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wszyscy powaryowali, niech im to Bóg przebaczy; gdzież tu występek? 
gdzie zbrodnia?
 Wojewoda lubelski, którego przyzwyczailiśmy się widzieć zawsze 
pochmurnym, najniespodziewaniej twarz teraz miał rozjaśnioną, poboż-
nie pierwszy uklęknął w rogu izby i zanurzył się w modlitwie, inni, oprócz 
Lasoty, naśladowali go. Poważnie weszli kapłani, wezwani dla udzielenia 
skazanym ostatniej pociechy; wszyscy przyjęli ich z całą pokorą poddania 
się wyrokowi, jeden tylko Ksawery Lasota powtarzał, trzymając  puchar 
w ręku:  
  Gdybym tak miał przy boku moim wierne mi hufce, sprawiłbym –
ja tu szatkowaną kapustę z tych cnotliwych głupców. Hej, wina! trzeba 
wesoło pożegnać ziemię, a nie mazgaić się jak białogłowa. 
  Apage satanas  mówił pan na Biecku - dać głowę pod miecz, – –
mniejsza o to; śmierć, to koniec każdego człowieka, raz kozie śmierć, ale 
ginąć niewinnie zamordowanym przez obłąkanych braci, to apage 
satanas, jest nie do pojęcia. Co za świat! Co za ludzie! 
 Modły skazanych trwały dosyć długo: pierwszy powstał woje-
woda lubelski Szczęsny Sieciech i obracając się do współtowarzyszów, 
rzekł: 
  Bracia moi, człowiek jaśniej widzi, gdy przychodzi do progu –
wieczności; Bóg w miłosierdziu swojem pozwolił, że otworzyły się oczy 
moje i spadła z nich zasłona i ujrzałem niespodzianie całą ohydę postępku, 
któryśmy dopełnić chcieli. Myśmy frymarczyli krwią braci naszych, myś-
my, jak Judasz, sprzedawali panią naszą; kara mająca nas spotkać, słuszna 
jest, ona nas oczyści i aby była przykładem dla innych czasów i innych 
pokoleń; niech ją przekaże historya naszym następcom, a my dziękujmy 
Najwyższemu, że nam pozwolił odpokutować tu na ziemi naszą zbrodnię.
 Jan z Dębian, Swetecki Wojciech, Jaśko Służewski i Stanisław 
Krzepicki w cichej zadumie bili się w piersi i powtarzali: 
   Dobrze mówi wojewoda lubelski, zawiniliśmy; biada nam! –
trzeba, żeby sprawiedliwość ludzka nad nami się wypełniła, aby tylko Bóg 
Najwyższy przebaczył nam w przyszłości... Mea culpa, mea maxima 
culpa. [Moja wina, moja bardzo wielka wina.]
  Och! gdybym tak miał pod ręką konia, szablę i moje oddziały –
zbrojne, bez których tak niebacznie wlazłem w to gniazdo szerszeni! - 
powtarzał wojewoda bełzki - sprawiłbym ja im rozgrzeszenie i przeżegnał 
mojem kropidłem tak po łbach, że we krwi ich mój białonóżka, aż po 
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pęciny swoje brodziłby. Gdybym tak mógł dopaść króla Ludwika i wziąć 
od niego kilka pułków węgierskich, rozpędziłbym tę chałastrę na cztery 
wiatry, a wioski ich i dobytek w Polsce puściłbym z dymem, lub zabra-
wszy, oddał tym, którzy na to zasługują. 
  Apage satanas  powtarzał Hieronim Szpisko, kasztelan biecki, – –
uderzając w stół pięścią  oni wszyscy, jak Boga kocham, powaryowali, –
nie wyłączając wojewody lubelskiego, chociaż to mruk i głowacz. Gdzież 
tu dobry sens, żeby wymierzać jakąś karę za to, żeśmy chcieli zadość 
uczynić woli króla jegomości? 
  I kanclerza państwa - odezwał się pierwszy raz Jaśko z Dębian. –
  Gdzież on jest? czemu go tutaj niema pośród nas?  zapytał obra-– –
cając się w koło Szpisko. Lasota roześmiał się i odrzekł: 
  Zawisza wie gdzie raki zimują, nie taki on naiwny jak nie przy-–
mierzając my; nie dał swojego podpisu, a to co nam radził na słowa wiatr 
uniósł; siedzi on teraz spokojnie przy starej królowej, układając nowe 
plany i wyszukując nowych narzędzi. 
 Drzwi otworzyły się na rozcież i weszło siedmiu mistrzów spra-
wiedliwości czerwono ubranych, z  gołemi  mieczami  w  dłoni, za niemi 
w sunął się oddział łuczników z halabardami.
 Na ten widok ze wszystkich piersi rozległo się ciężkie west-
chnienie, głowy się pochyliły i wyszeptały każde usta: 
  Boże bądź miłościw mnie grzesznemu. –
 Wywieszono czarną chorągiew nad  miejscem  kaźni, na znak, że 
w tej chwili spełni się akt ludzkiej sprawiedliwości; na ten widok grobowa 
cisza zapanowała wśród tych tłumów przed chwilą jeszcze tak burzli-
wych; wszyscy senatorowie wyszli z izby radnej i razem ze zgromadzoną 
szlachtą odkryli głowy a pokornie przyklęknąwszy zanosili modły za 
dusze obłąkanych  współbraci;  wielki, tajemniczy  akt  śmierci, miał się 
w ich oczach dopełnić.  Otworzono drzwi kaźni na rozcież: na środku izby 
widać było ustawiony gruby pień, przy nim czerwono ubranych katów 
wiążących ręce skazanych; żaden z nich nie stawiał najmniejszego oporu; 
jeden tylko Ksawery Lasota odepchnął zbliżającego się doń z postronkiem 
mistrza, pierwszy uklęknął przy pniu, nachylił głowę i zawołał donośnym 
głosem: 
  Rąb śmiało! Od jednego zamachu! Nie dokończył jeszcze tych –
słów, gdy miecz błysnął w powietrzu i głowa potoczyła się po podłodze. 
  Apage satanas!  mówił, żegnając się Szpisko  za taką bagatelę – – –
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dawać głowę! Gdzie tu sens? gdzie tu sprawiedliwość! Uklęknął jednak, 
ale gdy chciał rozprawiać jeszcze przy pniaku, dwóch oprawców pochwy-
ciło go za głowę, nagięli ją do pnia a mistrz dopełnił swojego dzieła. 
  Sprawiedliwie umieram - mówił, klękając wojewoda lubelski. - –
Boże bądź miłosierny mojej duszy. 
 Siedm razy miecz podniósł się do góry i za każdym razem głowa 
oddzielała się od ciała; struga krwi wypływała z drgającego kadłuba, 
oprawcy usuwali go na bok, robiąc miejsce dla następnego delikwenta.
 Każda z twarzy zachowała swój wyraz uczuć, któremi była prze-
jęta w ostatniej chwili: w Szczęsnego oku zaskrzepła łza, na twarzy pana 
na Biecku widać było oburzenie, a głowa Ksawerego I.asoty, ustawiona na 
ziemi, przerażała twarzą szyderczo uśmiechniętą. Inne twarze miały wy-
raz pokory i poddania się losowi. Drzwi szopy zamknięto. Zgromadzona 
szlachta powstała z kolan i odezwały się głosy: 
  Sprawiedliwie tak postąpiono.–
      Cdn.

                  Listy z archiwum redakcji (XIV)

     Warszawa, dn. 12.08.2004 r.

Szanowny Panie Redaktorze,

 Dziękuję serdecznie za list z czerwca b.r. i przepraszam, że tak 
długo nie odpisywałam, ale w międzyczasie miałam kilka pogrzebów. 
Będąc w Zielonogórskim, szukałam materiałów, o które Pan prosił. 
Niestety, poza jedną fotografią domu rodzinnego mojego Męża, w którym 
w czasie wojny ukrywała się żydowska rodzina - nie znalazłam nic. 
Zdjęcie pochodzi z lat osiemdziesiątych i dom jest już mocno zde-
wastowany. Rodzina Męża nie była rodziną zamożną, a więc fotografie 
robiło się raczej nie często. Posyłam więc tylko fotografię rodziny.
 Na zaproszenie rodziny Winterów byliśmy w Izraelu. Spotkaliśmy 
się jeszcze  z  p.  Winterową,  która  z  mężem  i  dwojgiem  dzieci  (Jakob 
i Betsaba) ukrywała się w domu Sierów w Uszkowicach, w piwnicy pod 
kuchnią, przez 22 miesiące. Zostaliśmy przyjęci bardzo serdecznie. 
 Jeśli chodzi o kontakt z p. Jakobem Winterem i jego wspo-
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mnieniami z okresu wojny, to wolałabym aby zajęła się tą sprawą p. L. 
Raubvogel, mieszkająca w Natanya. Nie wiem, czy życzyłby sobie 
opublikowanie wspomnień. Niektórzy Żydzi wolą do tego nie wracać. Ja 
nie znam języka angielskiego i trudno byłoby mi przekonać go do po-
dzielenia się tymi wspomnieniami.
 Jeśli chodzi o spichlerz dworski w Uszkowicach to niestety nic mi 
o nim nie wiadomo. Nie przypominam sobie żeby Mąż kiedykolwiek o 
nim wspominał.
 Dziękuje za miły list i pozdrawiam

                    Danuta Siera
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~

              Kędzierzyn-Koźle, 3.10.2010 r.

Szanowny Panie Józefie,

 pozwalam sobie przesłać Panu parę zdjęć, jakie zrobiłem na 
Wschodzie. W sierpniu wraz z moim hanaczowskim sąsiadem, p. Ka-
zimierzem Węgrzynem i jego synem Zbigniewem, wybraliśmy się na piel-
grzymkę, do naszej Ziemi Świętej. Byliśmy w Hanaczowie. Hanaczów już 
nie ten, nawet nazwę zmieniono (Hanacziwka). Z ponad 300 numerów 
domów zostało kilkadziesiąt. Odremontowany kościół zamieniono na 
cerkiew prawosławną, ale bez swego dawnego hełmu na wieży, wygląda 
jak okaleczony.
 Cmentarz zdewastowany, zarośnięty, powalone drzewa, poprze-
wracane nagrobki. Niektóre ze zdrapanymi napisami. Obok cmentarza 
zbiorowa mogiła pomordowanych mieszkańców w czasie pierwszego 
napadu (2 luty 1944 r.) - też zarośnięty. Na niej zardzewiały krzyż bez 
jakiejkolwiek tabliczki, a korpus Chrystusa przymocowany do krzyża 
plastrem. Trzeba będzie skrzyknąć Hanaczowiaków, bo tak zostać nie 
może.
 Po drodze wstąpiliśmy do Krosienka. Wieś gęsto zabudowana i jak 
na tamte warunki - zadbana. Kościół natomiast w absolutnej ruinie. Za to 
kościół w Przemyślanach odbudowany i pięknie odnowiony. Ks. P. Smol-
ka akurat w tym dniu był we Lwowie, więc rozmawialiśmy z księdzem 
dyrektorem, Jerzym Glińskim. Pokrótce opowiedział o historii kościoła, 



          
     Str. 42 - SPOTKANIA ŚWIRZAN - Nr 179

jego dewastacji, odzyskaniu i odbudowie. Efekt naprawdę wspaniały.
 Byliśmy też w Świrzu. Zamek robi wrażenie. Przepięknie zlokali-
zowany i całkiem nieźle zachowany, dzięki temu, że za Sowietów był oś-
rodkiem wypoczynkowym. Gdyby został solidnie odrestaurowany - byłby 
perełką. Pilnujący go Ukrainiec w średnim wieku niewiele miał do powie-
dzenia o historii zamku, ale parokrotnie powtarzał, że zamku nie zdobył 
nawet Chmielnicki razem z Tatarami. Tu warto wracać. I pokazywać 
młodym. Zdjęć nie opisuję, Pan wie najlepiej, co przedstawiają.
    Serdecznie pozdrawiam 

     Józef Rzadki 

              O występowaniu kredy w powiecie

Red. W Repozytorium Cyfrowym Istytutów Naukowych (http://rcin.org.pl)  
znajduje  się  artykuł  Jana  Nowaka pt. „O kredzie zachodniej części Po-
dola i Wołynia”. Został przedstawiony na posiedzeniu Wydziału nauk ma-
tematycznych i przyrodniczych we Lwowie w 1913 r.

 (…) „Dr. Rogala znalazł w Łahodowie i Słowicie kredę dolno 
mukronatową zaś w Krosienku dolny senon [1]. W okolicy Przemyślan w 
parowie przy drodze ze Świrza, pod Czupernosowem, w kredzie nie róż-
niącej się petrograficznie od opoki lwowskiej znalazłem Betemnitella 
mucronatasenior i odcisk  części  skafita [wymarły głowonóg - dop. J.W.] 
z grupy  tridens  trinodosus, a więc kreda tego  miejsca  należy  do  dolnej 
i średniej mukronatowej kredy, i jest wykształcona w faciesie marglistym 
(lwowskim), przy drodze z Przemyślan do Świrza napotkałem taką samą 
kredę, jednak bez skamielin w strumyku zaraz za Kimirzem koło mostka, 
w wysokości 290 m. 
 W samym Świrzu w poziomie stawu zauważyłem tylko sam mio-
cen [2]. W potoku Świrzu poczynającym się przy drodze ze Świrza do 
Bobrki posunąłem się aż pod Miasteczko pod Chlebowicami Świrskimi, 
mając od góry do dna potoku sam tylko miocen. Odkrywki kredy rozpo-
czynają się dopiero w Chlebowicach Świrskich. 
 W kierunku z Przemyślan ku Rohatynowi oglądałem kredę we wsi 
Ostałowicach, gdzie znalazłem w lewobocznym dopływie potoku Ostało-
wskiego nieco otoczony kawałek belemnita (mucronata?) [3]. Śledziłem 
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tę kredę jeszcze w wysokości 315 m. Niedaleko jednak musi tu już być do 
granicy trzeciorzędu, gdyż w wyrwie potoku spotykałem częste ślady 
trzeciorzędu. Występowanie w okolicy Przemyślan kredy w faciesie lwo-
wskim (marglistym) a należącej do piętra średniomukronatowego świad-
czy o niezależności tego piętra od faciesu piasczystego, w którym to piętro 
na Roztoczu występuje, zaś istnienie tutaj Belemnitella mucronata-senior 
świadczy o nieznacznej miąższości kredy średniomukronatowej w tej o-
kolicy, skoro pod nią jest zastąpione już i dolne piętro kredy mukro-
natowej.” (…)
------------------------------------
[1] Kreda mukronatowa wykształcona jest jako szare margle przeważnie bez krzemieni. 
J. Rutkowski, O utworach piaszczystych w mastrychcie okolic Miechowa. Polskie 
Towarzystwo Geologiczne, tom XXX. Kraków 1960. Dop. J. W.

[2] Epoka geochronologiczna, czyli jedna z jednostek geologicznych dziejów Ziemi, 
wydzielonych przez geologów. Wchodzi w skład neogenu (okres) oraz kenozoiku (ery). 
Początek miocenu został datowany na około 23 mln lat temu. Miocen następuje po 
oligocenie i jest pierwszą (najstarszą) epoką wchodzącą w skład neogenu. Granicę 
pomiędzy tą epoką a późniejszym pliocenem datowano na nieco ponad 5 mln lat. Dop. 
J.W.

[3] Belemnity  wymarła gromada morskich głowonogów należący do Decabrachia –
(dziesięciornice). Dop. J.W.                    

                        Pokłosie naszych publikacji

 Czytam „Przez ciernie żywota” Ferdynanda Kurasia, chłopa z o-
kolic Tarnowa. Są to jego wspomnienia z końca XIX i początku XX w., 
które znalazłam na portalu wolnelektury.pl. Kiedyś był świadkiem wys-
tępu teatru włościańskiego ze Świrza. Na str.112-114 tej książki jest nas-
tępujący opis:
 W lecie 1909 r. przypadała 25 rocznica śmierci Wł. L. Anczy-
ca,[polskiego poety, dramatopisarza, wydawcy tłumacza i działacza ludo-
wego, żyjącego w latach 1823-1883 - K. S.],  którą to rocznicę zawiązany 
w  tym  celu  komitet  uczcić  postanowił  uroczystym  obchodem w Krako-
wie i we Lwowie. Na obchód do Lwowa zaproszono i mnie. (…) Uro-
czystość obchodu rozpoczęła się wysłuchaniem  mszy św. w katedrze, po  
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czym  uczestnicy  przy  dźwiękach  muzyki   włościańskiej  z  Komarna i 
Chło-pów udali się przed teatr. W pochodzie za muzyką postępowali 
górale z Zakopanego, członkowie chóru z Prus, członkowie Teatru  
Włościańskiego ze Świrza, Szkoła Gospodarstwa Domowego dla dziew-
cząt z Piętrzyc, włościanie ze Zboisk, Malechowa, Sokolnik, Podhorzec, 
Chlebowic  Świr-skich, Tucznego itd. Po wysłuchaniu okolicznościowych 
przemówień udali się uczestnicy do szkoły Mickiewicza, gdzie komitet 
obchodu przyjął ich śniadaniem. W południe udaliśmy się do teatru. (…)
 Zagrała najpierw orkiestra z Komarna i Chłopów, po  czym  jeden 
z włościan ze Świrza oddeklamował mój wiersz, w hołdzie Anczycowi na-
pisany.  Następnie  po  odśpiewaniu  pieśni  (między  którymi  były  ponoć 
i moje) przez chór z Prus, złożony z 20 dziewcząt i 19 włościan, drużyna  
włościańska ze Świrza odegrała „Łobzowian”. Po odegraniu sztuki wstał 
p. Gajewski, pociągając mnie za sobą. Idziemy, kołując zakamarkami, aż 
wreszcie znalazłem się  koło kulis… Z tej pozycji mogłem obserwować –
publiczność, sam nie będąc widzianym. Na scenie tymczasem rozpoczęły 
się tańce górali z dziewczętami. Hej! (...)
 Byłem ci ja nieraz w teatrach krakowskich, a także w Warszawie, 
nie mówiąc już o teatrach miast prowincjonalnych, ale nigdzie nie za-
obserwowałem takiego entuzjazmu, takiej zrywającej się co chwila burzy 
oklasków, jak właśnie w lwowskim teatrze w dniu 7 czerwca 1909 r. kiedy 
to całe przedstawienie odegrane zostało wyłącznie siłami tych cichych 
pracowników na szarym zagonie.
 Na taką oto „laurkę”, wystawioną ponad 100 lat temu m.in. włoś-
cianom ze Świrza za ich artystyczne zaangażowanie, natrafiłam podczas 
przypadkowej lektury. Warto też odnotować spostrzeżenie F. Kurasia, że  
chłop polski na kresach wschodniej Małopolski więcej posiadał świa-
domości narodowej niż chłop w zachodniej Małopolsce.

                                                       Krystyna Salkitzoglou 
--------------------------------------------------------------------------------------
 W swojej książce „Ludobójstwo OUN-UPA” z 2019 roku opisuje 
pan przypadek Marii Bigas z Połonic. Poniżej cytuję fragment: Maria 
Bigas (18-20 lat) była pierwszą ofiarą w Połonicach. Zginęła w lutym 
1942, pracowała w folwarku i na zaczepki często mówiła do pracujących 
Polaków i Ukraińców: - Nie kuj kolka, bo ja Polka, kuj Rusina, bo on 



          
     Str. 45 - SPOTKANIA ŚWIRZAN - Nr 179

świnia. Została zamordowana, porąbana na kawałki i wrzucona do 
Pełtwi.
 Zainteresował mnie ten zapis, ponieważ moja babcia, nieżyjąca 
już Maria Bigas, mieszkała  w  tamtym  czasie  w  Połonicach. Urodzona 
w roku 1926, w roku 1942 miała dokładnie 16 lat. Nie wiem, czy to ta sama 
osoba, ani z jakiego źródła pochodzą informacje zamieszczone w książce, 
ale moja babcia opuściła Połonice w roku 1944 w pociągu, po czym trafiła 
do Markowej w podkarpackim. Razem z nią wyjechali jej rodzice oraz 
dwaj bracia. Podobno w roku 1941 była zmuszona ukrywać się w norze 
pod stogiem siana.
 W pana książce, w indeksie nazwisk, znajduje się także wzmianka 
o Pawle Bigasie - człowiek o takim nazwisku był bratem mojej babci i zos-
tał rozstrzelany w lesie razem z grupą innych młodych Polaków.
     Mirosław Olech
Red. Wiadomość o losie Marii przekazały mi dwie osoby, wymienione na 
końcu relacji, (str. 154). Nie sposób teraz dociec, czy oprócz Pańskiej 
Babci była jeszcze inna Maria Bigas. Może chodziło o osobę o innym 
nazwisku. Przypuszczam, że była tylko jedna, która z jakiegoś po-wodu 
ukrywała się, opuściła z rodzicami Połonice i zamieszkała w Markowej. 
Dużo ludzi z Połonic osiedliło się w Grodźcu i chyba nie mieli dobrego 
kontaktu z osiedlonymi w Markowej. Stąd nie zweryfikowano losów niek-
tórych mieszkańców. Bardzo interesujący jest los Pawła Bigasa i może  
autor listu dopisze więcej o okolicznościach zamordowania brata jego 
babci.

         Listy do redakcji

Panie Józefie,
dziś rozmawiałam z p. Burmistrz 
Nowogrodźca, na temat możliwej 
archiwizacji Pana zbiorów. Jej rodzina 
pochodzi z okolic Świrza i zapropo-
nowała gablotę w gabinecie bur-
mistrza, do czasu pojawienia się 
odpowiedniego projektu/pomysłu 
/inicjatywy. Przekazuję te materiały 
gminie formalnie w najbliższa środę.
   Ucieszyła mnie ta propozycja, bo 
oznacza uznanie Pana wysiłku na 

przestrzeni dekad. Pozdrawiam,    
                            Dorota Lowe
<><><><><><><><><><><><><><>
Dear Mr Wyspanski, 
 (…) Twój wywiad z moją ciocią jest 
niesamowity! W mojej rodzinie była 
historia o tym, jak została zabrana 
przez SS, gdy miała przy sobie broń - 
ale usłyszenie tej historii własnymi 
słowami jest bezcenne!!
Dziękujemy bardzo za całą pracę 
włożoną w zachowanie historii Świrza. 
Nie wyobrażam sobie, żeby jakiekol-
wiek małe miasteczko w Polsce zos-
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tało tak dobrze udokumentowane! 
Dziękuję, dziękuję, dziękuję!! 
                                 Vanessa Pilna
<><><><><><><><><><><><><><>
Szanowny Panie,
w nawiązaniu do rozmowy telefo-
nicznej, zwracam się z prośbą o po-
moc we wskazaniu wszelkich infor-
macji o pomocy świadczonej Żydom 
przez Michała Borejzę i Michała Żół-
tańskiego. Z wyrazami szacunku,   
       dr Tomasz Gonet (IPN Katowice)
<><><><><><><><><><><><><><>
Miły Panie Józku, 
bardzo przepraszam, że tak długo nie 
kontaktowałam się z Panem, dużo 
działo  się  u  mnie w życiu  prywatnym 
i przyznaję, że przez to zaniedbałam 
trochę rzeczy, które były dla mnie 
ważne. 
 Bardzo mi brakuje „Spotkań Świrzan”, 
dlatego piszę z serdeczną prośbą, je-
żeli jeszcze robi Pan wysyłki mailowo 
to byłabym bardzo wdzięczna za prze-
słanie kolejnego numeru. 
A jeżeli wydał Pan w ostatnich dwóch 
latach kolejną część książki o zbrod-

niach OUN-UPA to też chętnie ku-
pię.(…)
       Serdecznie pozdrawiam, 
                                Kasia
<><><><><><><><><><><><><><>
Szanowny Panie Józefie,
pisanie     wspomnień   idzie mi nieźle 
i sprawia dużo radości. Mama  przeka-
zała wiele cennych informacji  i nawet 
wygrzebała dokumenty dotyczące 
początków wspólnego życia moich 
dziadków na Ziemiach Odzyskanych. 
Siłą rzeczy część tekstu będzie do-
tyczyła także mojego dziadka - wete-
rana wojny obronnej i jeńca wojenne-
go, dla którego babcia tu, na tych zie-
miach została po wojnie. Ale oczywiś-
cie proporcje zostaną zachowane - to 
babcia jest główną bohaterką wspo-
mnień. (…)
    Chciałabym  dołączyć   kilka   zdjęć 
i będę potrzebowała jeszcze dwa czy 
trzy dodatkowe dni na początku paź-
dziernika, by je wybrać i opisać.
Z serdecznym, jesiennym już pozdro-
wieniem, 
                                        Ania

   Mer Lwowa Andrij Sadowy, od lat 
znany z gloryfikowania OUN-UPA, 
kolejny raz publicznie promuje 
postać odpowiedzialnego za 
ludobójstwo Polaków zbrodniarza,  
głównodowodzącego UPA, Roma-
na Szuchewycza.
  ++ + ++
   W sobotę (2.02.2024 r.) w rejonie 
Muzeum Romana Szuchewycza 
we Lwowie-Biłohorszczu, które 
zostało doszczętnie zniszczone w 
rosyjskim ataku przeprowadzo-
nym nad ranem 1 stycznia br., od-

była się gra terenowa z udziałem 
ukraińskiej młodzieży, między in- 
nymi z Płastu. Naśladowali woja-
ków z UPA. Wydarzenie  te  pro-
mował w mediach społecznoś-
ciowych mer Lwowa A. Sadowy. 
  ++ + ++
   Były prezydent Ukrainy P. Poro-
szenko oświadczył, że jego fun-
dacja sfinansuje odbudowę mu-
zeum Romana Szuchewycza, któ-
re zostało zniszczone w wyniku 
rosyjskiego ataku. (Kresy.pl)
  ++ + ++

Informacje
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   W swoim przemówieniu 
motywującym wojnę z Polską Hit-
ler brzmiał przepraszająco. Polacy 
byli tak straszni, że zmusili go do 
tej wojny - mówił führer. Podobnie 
Putin twierdził, że nie chciał inwazji 
na Ukrainę, ale zmusili go do tego 
źli Ukraińcy. Obaj pogardzani i nie-
doceniani, obaj na „imperialnym 
kacu" - Putin ma wiele  wspólnego 
z nazistowskim führerem Niemiec. 
Począwszy  od  drogi  do  władzy, 
a skończywszy na wypaczonym 
spojrzeniu na historię i pragnieniu 
wypełnienia swojego fatalnego 
przeznaczenia - powodów, dla któ-
rych Putin podzieli los Hitlera, szu-
kać należy w historii.
  ++ + ++
   „Niewątpliwie jednym z najcięż-
szych przestępstw, jakiego dopuś-
ciła się banda Janosika było zabi-
cie proboszcza z Demanicy. Do-
szło do tego koto Faczkowa w po-
bliżu zamku Streczno w momen-
cie, gdy ksiądz pił wodę ze studni. 
Zginął od kuli wystrzelonych znie-
nacka przez członków bandy Ja-
nosika. Sam harnaś nie przyznał 
się do dokonania tej zbrodni, ale 
stwierdził, że do księdza strzelili je-
go   koledzy, Flaucik   z  Dunajowa 
i Turjak Huncaga. To morderstwo 
niewątpliwie przeważyło szalę wy-
roku sądowego na niekorzyść Ja-
nosika i przyczyniło się do skaza-
nia go na karę śmierci przez powie-
szenie na haku. Zabicie probosz-
cza z Dunajowa, aczkolwiek nie 
dokonane osobiście przez Jano-

sika, tylko członków jego bandy, 
zostało jako jedyne przestępstwo 
przytoczone w sentencji sądowe-
go wyroku, który podkreślił obec-
ność Janosika podczas zastrze-
lenia księdza”. (www.zbojnicki 
szlak.pl)
  ++ + ++
  Sieńko Siech z Dunajowa był 
woźnym sądowym we Lwowie 
25.07.1543 roku, a Matwiej z Ha-
naczowa 24.09.1543 r.
  ++ + ++
   Leisora Gottfrieda wpisano na 
listę adwokatów w Przemyśla-
nach, a Eliasza Suessmana w Gli-
nianach. W Przemyślanach zmarł 
adwokat dr Mirosław Zderkowski. 
Dr Włodzimierz Lewicki ze Zbo-
rowa zgłosił zamiar przesiedlenia 
się do Glinian. (Dodatek do Dzien-
nika Urzędowego nr 10 z 15 kwiet-
nia 1929 r.)
  ++ + ++
   Na stronach www.facebook.com 
można spotkać obrazy zatytuło-
wane „Od Sanu po Don”, które 
przedstawiają obecne działania 
armii ukraińskiej w wojnie z rosyj-
skimi wojskami.
  ++ + ++   
  We Lwowie kilkanaście instytucji 
kultury będzie zbierać pieniądze 
na odbudowę Muzeum Romana 
Szuchewycza (Rzeczpospolita  
11.05.2025 r.)
  ++ + ++
   Wśród 100 polskich żołnierzy, 
którzy zginęli na przełomie kwiet-
nia i maja 1945 r. podczas zdoby-
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wania Berlina, był st. szer. Fran-
ciszek Kazimierczak z Przemy-
ślan. („Głosy Podolan” nr 170, str. 
29)
  ++ + ++
  W gazetce „Głos Podolan” nr 170 
str. 21 ukazał się artykuł zmarłej 5 
lat temu, redaktor naczelnej, Ireny 
Kotowicz pt. „Działalność OUN we 
wrześniu 1939 r. Na przykładzie 
wydarzeń w pow. Przemyślany.”    
Autorka korzystała z materiałów o-
pracowanych przez redakcję na-
szego pisemka. 
   Dziękuję p. Igorowi Meggerowi, 
obecnemu redaktorowi naczelne-
mu tej gazetki, za nadesłanie  nu-
meru.
  ++ + ++
    Na terenie  starego  cmentarza 

w Przemyślanach zachowało się 
ponad 100 macew, w większości 
przewróconych. Część terenu 
cmentarza zabudowano. W 1998 r. 
na obszarze cmentarza wysta-
wiono ohel Mejera z Przemyślan. 
   Nowy cmentarz żydowski  został 
całkowicie zniszczony. Macew 
użyto do budowy dróg.
  ++ + ++
   Sędzia Jan Antoniewicz, po 
przeniesieniu z Brzeżan do Prze-
myślan, cały czas działał w Towa-
rzystwie Szkół Ludowych, był dru-
żynowym Polowych Drużyn Soko-
lich, a także w latach 1913-1914 
radnym miejskim.
     ++ + +++ + +
     ++ + +++ + +
     ++ + +++ + +

Podarki dla 
Rodaków, 

przywożone
 z Polski, są także 
przeznaczane dla 

Polaków 
z Przemyślan, 
Ciemięrzyniec         
i Chlebowic 
Świrskich.


